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Prenumeratę najdogodniej przesyłaó przekazem  
pocztowym.
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A t s i ę w  25 w r z e ś n i a
Zgon prałata Kożmiaoa jest stratą publi

czną tak dla ojczyzny jak Kościoła, któ
rych wiernym był synem, dzielnym rzeczni
kiem i obrońcą, i za które cierpiał jako wy
gnaniec, więzień stanu, a nareszcie jako ska
zaniec, UBtaw majowych. Oddali mu już po 
części sprawiedliwość sami nswet przeci
wnicy, z którymi walczył, gdyż chcieli spra
wę narodową odłączyć od sprawy Kościoła 
i szli za temi prądami, które za pomocą 
środków rozkładowych spółeczeństwa zmie
rzały do zbawienia ludzkości, a dziś oddały 
Bię w służbę siły zastępującej prawo, ma- 
teryalizmu zastępującego ducha i kosmo
polityzmu negującego wszelkie prawa in
dywidualne narodów.

Ci przeciwnicy nie odmówili zmarłemu 
ani miłości ojczyzny, ani gotowości do po
święceń, ani wytrwałości i pracowitości, 
ani głębokiej nauki, ale nie zdolni byli o- 
garnąć i ocenić należycie tej siły ducha, 
która pozwala używać wysokich przymio
tów wrodzonych i nabytych z pożytkiem 
dla społeczności, dla Harodu. Nie dziwi nas, 
że uznali to, co było widocznem, niejako 
bijącem w oczy, co dawało się poznać za 
pierwszem z nim zetknięciem się, za pierwszą 
wymianą myśli, ale dopiero głębsze wej
rzenie w owoce działalności X. Kożmiana 
pozwoliłoby go poznać, oraz zrozumieć: że 
posiadał tę wielką zaletę, która dopiero po
zwala obracać swoje zdolności na pożytek 
ludzi i znaczną część narodu, że posiadał 
inieyatywę, że umiał ludźmi kierować i e- 
nergią swoją panować im. Nie jedna może 
pycha czuła się być upośledzoną wobec tej 
bezwzględności, jaka się objawiła w sło
wach i czynach X. Kożmiana; ale nie miał 
on wiele czasu na dysputy i na drobnost
kowe względy, bo jakby przeczuwał, że 
trzeba działać szybko, że trzeba przyspo
sobić przynajmniej jedno pokolenie całkiem

Część literacko-artystyczna.

i  w o j n a  z a  o s w o b o d z e n i e
M. Dragomanowa

( p r z e k ł a d  z r o s y j s k i e g o ) .

II.
m n i e j  n i e m o ż n a .

(Dalszy ciąg).

Dalej wskazują nam jako nowość dobroczynną; 
ziemstwo z reprezentacyą wszech stanów. Ale 
jakby na przekór, w guberniach zachodnich, więc 
pogranicznych i najbliższych tea tru  wojny, więc 
najbardziej podpadających ciężarom przechodu 
i kwaterunku wojsk, niemasz wcale instytucyi 
2iemstwa, chociażby w owej skromnej i obciętej 
P°staci, w jakiej ją  mamy w głębi Rosyi, a któ- 
f a tak  zachwyca naszych liberałów, że nazywają 
ją  „wielkim krokiem w drodze do samorządu." Ten 
brak ziemstwa prowincyonalnego w całej trzeciej 
części Rosyi europejskiej, nietylko stanowi głó
wną tamę dla rozwoju ziemstwa wszechrosyjskiego, 
lecz nadto oddaje wszystkie sprawy tego kraju 
^  ręce czynowników w zupełności „przedrefor- 
mowąńych," zachowując przy tern dotychczas sy
stem podatkowy stary, protegujący stare uprzy
wilejowane, a uciążliwy dla niższych, zwłaszcza 
w czasie wojny. Jakkolwiek przyzwyczaiła nas 
nasza prasa stołeczna do swego serwilizmu i tchó- 
rzliwości, lecz przyznajemy, że nawet w takiej 
prasie dziwi nas niemało zupełny brak chociażby 
wzmianki o tern, że nieźleby było wprowadzić na
reszcie instytucye ziemstwa, tak  przez nią samą 
ukochane i wysławione, w guberniach zachodnich 
1 w Polsce.

Nie dość na te rn ! . .  Chwalimy się naszem ziem- 
stwem, któregośmy niemieli przed wojną sebasto- 
p o lsk ą .. .  Ależ— czy powiatowe i gubernialne ziem-

jakoby nowe, któreby się wyrzekło dawnych 
grzechów a tylko dawne odziedziczyło cno
ty, a stało gotowe do boju, wyćwiczone 
duchem i przejęte głęboką wiarą.

Przeczuł, czy przewidział X. Koźmian 
walkę Kościoła z państwem, do której przy
sposobił szermierzy i uzbroił nauką, mą
drością, wiarą, wytrwałością i cierpliwością, 
a już wcześnie do takiej wiernej falangi 
Chrystusowej zbierał ochotników, bo pier
wsze jego kroki zwróciły się do uczniów 
polskich uniwersytetu berlińskiego, których 
wyrwał z objęć usypiającej i denerwują
cej spekulacyi filozoficznej, która prowadzi 
z Kantem do fatalizmu, albo z Heglem 
do apologii Biły. On to pchnął ją na oj
czyste tory wiary, miłości i zaufania czyli 
nadziei; on pierwszy zrozumiawszy wy
bornie potrzeby czasu, nauczył młodzież 
szlachecką pracować we wszystkich kie
runkach i na każdem polu a nie wyłącznie 
na zagonie ojców, który często z pod nóg 
jej się usuwał. A tak wychował i wykształ
cił dwa pokolenia młodzieży nietylko wielko
polskiej ale w ogóle polskiej, i dziś uczniów 
X. Jana Kożmiana zaliczyć można do najcel
niejszych, naj wy trwalszych, lub najwięcej 
obiecujących pracowników na ziemi ojczystej. 
Kształcąc synów, oddziaływał na ojców. 
Wyrazem jego przekonań, jego zasad, jego 
pracy narodowej stał się założony przez 
niego wspólnie z bratem Stanisławem Prze
gląd Poznański, w którym świetnie zabłysła 
rzadka u nas a tern drogocenniejsza od
waga cywilna. Wywarł on zbawienny wpływ 
na szlachtę polską jako obywatel, lecz dzia
łalność jego nierównie szersze ogarnęła 
pole i o wiele stała Bię donioślejszą, gdy 
został kapłanem.

Aby bowiem oddać się duszą i ciałem 
pracy około dobra braci, przywdział X. 
Kożmian suknię kapłańską i pracował od
tąd radą i nauką, ustnie i piórem, jak no
woczesny apostoł, kształcąc młodzież i wy
chowując ją na dobrych Polaków oraz wier
nych synów Kościoła, rozsiewając światło 
nauki między dojrzałe pokolenie jędrną a 
pełną prostoty wymową kaznodziejską i 
świetnemi płodami pióra swego, które same 
jedne wystarczą, aby go poBtawić w rzę
dzie pierwszych myślicieli w narodzie.

Przeciw niemu też pierwsze zwróciły się 
pociski rządu, który zrozumiał, że Kożmian 
jest owym wielkim instruktorem narodu, co 
zdolny sam jeden wyćwiczyć armię nowo- 
zaciężnych pod chorągwią łączącą na sobie 
godło krzyża z godłem narodu, a jednak 
nie używający jednego za narzędzie dla dru
giego. A takie objawy napotykały się u nas 
nieraz aż do ostatnich czasów, że chciano- 
by użyć kościoła i jego instytucyj jedynie 
za płaszcz osłaniający naszą polityczną nie
moc. Dalekim od tego był X. Kożmian:

stwa mogą wywrzeć jakikolwiek wpływ na wojnę, na 
jej wypowiedzenie i postęp, gdy prawo jedynie . . .  
pisać adresa dziękczynne „ubóstwionemu Carowi ?“ 
Czyliż posiadamy chociażby jakiś cień ziemstwa 
wszechrosyjskiego, które mielibyśmy prawo wska
zać, jak  na coś nowego, mającego doniosłość po
lity czn ą? .. Czy rząd przypuszcza w Rosyi myśl 
kontroli opinii publicznej choćby nad czynno
ściami podrzędnych agentów swoich, chociażby 
nad ich nadużyciami i poprostu . . .  złodziejstwa
mi? Czy dawno wzbraniano dziennikarstwu skar
żyć się publicznie na Strousbergów i kradzieże 
urzędników bankowych ? Czy nieskonfiskował rząd 
numeru półurzędowego Golona za skromny arty
kulik najcichszego z liberałów, p. Markowa, któ
ry odważył się przytoczyć kilka przykładów nad
użyć i niedbalstwa urzędników w czasie mobili- 
zacyi armii ? Czy słowem Rosya we względzie po
litycznym jest czem innem dziś jak  uosobieniem 
formuły, którą jeden z naszych satyryków wkła
da w usta m inistra carskiego: „Narodu nie m a— 
jest Car i rz ą d . . .  Politykować wara — krzyczeć 
„ u r a ! . .“ m ożecie!.."

Jeżeli o tern wszystkiem milczą w czasie tak 
stanowczym jak  obecny nasi stołeczni menerowie 
opinii publicznej, jedni jako słowianofile, drudzy 
jako zwolennicy cywilizacyi zachodniej,— to tylko 
dowodzi, jak  dalece i oni upadli dzisiaj —- i jak 
dalece opinii publicznej naszej — bo przecież być 
niemoże, aby nieistniała ona i na prowincyi 
i w stolicach — brak godnych i odważnych re
prezentantów.

Prasa polityczna w stolicach naszych okazała 
się niższą od samej siebie: kto za nią śledzi — 
ręce mu opadają w rozpaczy. Publicyści nasi, i ci 
którzy w jakikolwiek sposób prasy dotykają, a k tó 
rych świat nasz poczytuje za ludzi porządnych 
i rozwiniętych, widocznie tak  są nawskróś prze
jęci rządowemi porządkami i tak  do nich znało- 
gowani,— że najmniejszej nadziei pokładać w nich 
niemożna, aby zechcieli i potrafili podnieść głos 
przeciw teraźniejszemu systematowi rządowemu.

Nie o wiele też milszym jest widok naszej in- 
teligencyi prowincyonalnej, a nawet tego jej kół
ka, który się zwie „śmietanką". Pomiędzy wszyst- 
kiemi prowineyami, które w ostatnich czasach

kościół i ojczyzna nie były u niego, jedno 
drugiemu służebnicą, ale gdy i w sercu dość 
miejsca dla niepodzielnej ich miłości, w ży
ciu dość także miejsca, aby każdemu z nich 
było przestrono.

Ten stosunek kościoła do państwa i ko
ścioła do narodu, mianowicie w obecnem 
położeniu Polski, umiał przedstawić ś. p. 
prałat Kożmian w najjaśniejszy sposób; on 
też reprezentantem był głównym katolicy
zmu polskiego w jego związku z Rzymem, 
jako przeciwieństwa tradycyi prymasa U- 
chańskiego, galikanizmu francuskiego, nie
mieckiej Staatskirche, które wszystkie dążą 
lub dążyły do nowej schizmy i którym 
kres położył sobór watykański. Nie ma u 
Kożmiana kościoła narodowego, ale kościół 
jest jeden, niepodzielny, w którym każdy 
naród, ba i cała ludzkość mieści się niepo
dzielnie. Rozbić też kościół powszechny na 
kościoły narodowe, a będziemy mieli wszę
dzie panowanie władzy świeckiej nad insty- 
tucyą obwieszczającą prawa boże, czyli u- 
stawy świeckie górujące nad ustawami ko
ścioła, kodeks karny nad przykazaniami 
bożemi.

Nie było cięższej chwili dla kościoła 
w Wielkopolsce, jak gdy teraz po wygnaniu 
Arcybiskupa i biskupów koadjutorów, umarł 
X. Kożmian, ów nieurzędowy ale uznany de
legat apostolski, który choć sam nie pełnił te
go urzędu, ale był informatorem dla tych, co 
go pełnią, był pośrednikiem między naro
dem a Btolicą Apostolską, delegatem z kra
ju do Watykanu i cenzorem duchownym na 
cały kraj. Kto miejsce jego zastąpi? Nikt 
z pewnością nie zdoła połączyć w osobie 
swojej wszystkich tych misyj głośnych i 
cichyeh, duchownych i politycznych, ale 
znajdą się liczni pewnie następcy, co pracę 
jego między siebie rozbiorą i w ślady je
go pójdą.

Całą działalność żywota jego opisać nam 
niepodobna na razie, ani też byłaby chwila 
stosowna do odsłonięcia tych cichych dzia
łań zmarłego prałata, które może nigdy na 
jaw nie wyjdą, choć owoce ich trwać będą, 
jak nieznane są czyny tych misyonarzy, co 
w dzikich krajach pod dzikiemi rządami 
śmierć ponieśli. Ale kto porówna stan dzi
siejszego duchowieństwa w Poznańskiem ze 
stanem jego przed laty trzydziestu i zdu
mieje się nad tą mnogością ludzi pełnych 
(cnót, mądrości duchownej i świeckiej, któ
rzy dają codzień świadectwo swej niewzru
szonej wiary; kto widział wpływ, jaki księ
ża wywarli na lud nasz, ten przyznać mu
si, że jeśli nie wszystko to jest dziełem sa
mego tylko X. Kożmiana, on głównie dał temu 
kierunkowi popęd i czuwał nad rozwojem. 
A wspanialszej po sobie nie mógł zostawić 
śp. Jan Koźmian pamiątki, a większej nie- 
mógł oddać usługi i kościołowi i narodowi.

wykazały niby pewien ruch w kulturze miejsco
wej, U kraina jes t tą , o której najwięcej mówio
no. Zbieraniem składek na powstanie hercogo- 
gowińskie, wysłaniem tam ochotników jeszcze 
w r. 1875, miasta ukraińskie Kijów i Odessa d a
ły były pochop do domysłów, że są tam  ludzie 
polityczni rozwinięci. . .  Ale n ieste ty ! . .  Zamiast 
wystąpić z samodzialnym programatem panslawi- 
zmu federalno-demokratycznego, Ukraińcy pocho
wali się w auły, albo przylgnęli do słowiańskich k o 
mitetów moskiewskich, zhańbionych oddawna soju 
szem z żandarmami carskimi, albo nareszcie przez u - 
sta autora artykułu „Do Polaków, apostołów poje
dnania" zaparli się tego, co własne ich prace nau
kowe dowiodły, a mianowicie: że kwestya polska 
inną jest sprawą na Białorusi i Ukrainie, a inną 
na ziemi czysto polskiej, że j eżeli Polacy nie 
mają słuszności w jednem miejscu, to^ przemawia 
za nimi słuszność niezaprzeczalna w innem, i że 
rząd rosyjski nietylko nie ma słuszności, ale po 
prostu barbarzyńskim jest, niepolitycznym i bez- 
rozumnym i w jednem miejscu i w drugiem, a na
wet i w trzeciem , t. j. na Bałkanie, gdzie głosi 
swą misyę wybawczą, w którą n ik t nie wierzy, bo 
wszyscy wiedzą jak  postępuje ze Słowianami na 
Rusi i w Polsce.

W ten sposób państwo rosyjskie wystąpiło na 
scenę jako bardzo niedaleko widzące, nie energi
czne zewnątrz i nieloiczne w ew nątrz. . .  Bo ina
czej i być nie mogło z despotyzm em !.. P rzed
stawiciele zaś inteligencyi rosyjskiej okazali się 
pozbawionymi wszelkiego poczucia politycznego, 
wszelkiego pojęcia o rzeczywistym stanie rzeczy i 
prawdziwych interesach kraju, wszelkiej zresztą 
osobistej godności. . .

Czyliż zatem nie czas ludziom wszelkich ple 
mion, należących dziś do składu Rosyi, samym 
wystąpić na scenę, pominąwszy patentowych swych 
reprezentantów, rządowych, półurzędowych i pry
watnych, jako niedołężnych, nie mających poczu
cia godności, ani też odwagi cywilnej do samo
dzielnego i swobodnego wystąpienia? Czyliż nie 
czas wydrzeć z rąk bezsumiennego i głupiego 
czynownictwa kierownictwo spraw publicznych we
wnętrznych i zewnętrznych, doprowadzić do pe 
wnej harmonii wewnętrzną i zewnętrzną politykę

Zostawił zarazem przykład i przekazał tym, 
którzy za życia pod jego szeregowali się 
sztandarem, obowiązek do spełnienia, któ
ry polega na ścieśnieniu po tak wielkiej 
Btracie szeregu do dalszej i wytrwałej wal
ki za wiarę i ojczyznę.

Konferencya krajowa nauczycieli szkół 
ludowych.

(Ciąg dalszy).
Piąte pytanie konferencji prstawione przez Radę 

szkolną krajową brzmięło: Co jest przyczyną stosun
kowo nieznacznej frekwencji w szkołach wydziało
wymi miejskich? W odpowiedzi na to pjtinie podała 
konferencja następujące okoliczności, jako rrzyozyny 
roaDj frekwencji w Bzkołach wydziałowych: 1) Ze 
szkoły wydziałowi ośmioklasowe jako (d paru lat 
dopiero istniejące znajdują się w stanie przejścio
wym, nie umiano sobie przeto jeszcze wyrobić o nich 
i ich pożytku dokładnego zdania; 2) że niezamożni 
rodzica starają się jak najprędzej odebrać swe dzieci 
ze Bzkćł w celn oddania ich do rzemiosła; 3) że 
w krajn naszym zbyt nie wisie dotąd rozwinięty 
przemysł i fabryki, gizieby aerniowie takich Bzkćł 
wydziałowych po ukończeniu nauki mogli zaraz zna- 
leść odpowiednie zajęcie; 4) że przejście ze szkół 
wydziałowych do klas wyższych szkół realnych jest 
bardzo ntrudnione; 5) że przeciwnie już z 3 klasy 
szkoły pospolitej uczeń na mocy egzaminn wstępne
go może przejść do I klasy szkół średnich; 6) że 
z powodu przepełnienia czwartych klas szkół pospo
litych i ztąd małego postępu uczniów w nauce, ro
dzice się zniechęcają do dalszego przesłania dzieci 
do szkoły i oddają je do rzemiosł; 7) że książki i 
nrzybory naukowe do wyższych klas szkół wydziało
wych są bardzo kosztowne; 8) że żywirły niechętre 
tym zskładom rankowym zniechęcają formalnie 
uczniów do uczęszczania do tych szkół; 9) że wre
szcie szkołom wydziałowym brak połączenia teoryi 
z praktyką tak dalece, iż chłopiec po ukończeniu 
szkoły wydziałowej niema widoków uzyskania jakiego 
odpowiedniego zatrudnienia, dającego mu dostateczne 
środki do zaspokojenia niezbędnych potrzeb życia; nie 
przyjęty na praktykę do urzfdów telegraficznych, po
cztowych, podatkowych, kolejowych i t. p., w braku f»- 
bryk i większych zakładów przemysłowych, powiększa 
liczbę proletarTatu miejskiego, jako p ism  dzienny, po- 
kątny i t. p., lub w najlepszym razie oddaje się jakie
muś podrzędnemu rzemiosłu. Galem usunięcia po
wyższych przeszkód, tamujących rozwój szkół wy
działowych uchwala konferencja środki zaradcze, a 
mianowicie: Rozciągnięcie przymusu szkolnego i ns 
wyższe kla-y szkół wydziałowych; zmiana planu nau
kowego w tych szkołach; zniesienie zbyt znacznej o- 
płaty (12 z łr) przy przenoszenia się uczniów ze szkół 
wyduałowych do realnych; poddał klas IYtych Bzkół 
pomolitych na oddziały, skoro liczba uczniów prze
chodzi msx’mnm ustawą oznaczone; zniewolenie rad 
miejscowych do zaopatrywania młodzieży szkolnej 
w myśl ustawy w potrzebne do nzuki środki pomo
cnicze ; założenie w krajn choć jednej szkoły na wzór 
wiedeńskiej „Bangawerks-hule" ; wreszcie: przyjmo
wanie uczniów po ukończeniu 8mej klasy szkoły wy
działowej na praktykę da urzędów telegraficznych, 
nocztowych, podatkowych i zarządów dróg żelaznych. 
Rozprawy nad tym przedmiotem wykazały, iż dwie 
orzeważnie co do Bzkół wydziałowych zasady wprost 
sobie przfeiwne mają licznych i wytrwałych zwolen
ników i obrońców, a mianowicie; jedni, i to prze
ważnie nauczyciele szkół wydziałowych, żądają, aby 
szkoły wydziałowe obok celu sobio właściwego słu
żyły poniekąd jako szkoły przejściowe do realnych;

kraju, utwierdzając ją  na zasadach wolności wszech
stronnej, a wyprowadzić kraj z labiryntu przeci
wieństw, absurdów i nonsensów, po którym wcią
gają go czynownicy do klęsk i zguby o sta
tecznej ? . .  .

Niemożemy przewidzieć szczegółów kierunku, 
jakiemu ulegną wypadki wojenne nawet w chwi
li gdy te  słowa nasze znajdować się będą pod 
prasą. To jedno jest pewnem, że na ten raz trze
ba się pożegnać z nadzieją zupełnego, raz na za
wsze rozwiązania kwestyi wschodniej, które by
łoby prawdopodobnem, gdyby w zeszłym roku 
społeczeństwo rosyjskie zniosło było przedewszyst- 
kiem u siebie panowanie Turków wewnętrznych, 
a potem dopiero wzięło się do wojny z Turkami 
zewnętrznymi.

Co do spraw czysto-wojennych, pozwolimy tu 
sobie wyrazić tylko jedno życzenie, które, jak  są
dzimy, podzielą z nami wszyscy ludzie specyalni 
i dobrzy patryoci: aby corychlej usunięto z na
szych armij wszystkich „najjaśniejszych" dowód
ców, ponieważ oni, figurują tam jedynie dla for
my (bo w zdolności lub natchnienia ich w żaden 
sposób uwierzyć nie możemy), ścieśniają ludzi 
oczywiście zdolnych i mięszają się do ̂  rzeczy, 
których nierozumieją zgoła; „najjaśniejszy zaś 
W. Ks. głównodowodzący" znany jest całej Ro
syi i światu całemu, jako pozbawiony talentów, 
że już niechemy wyrażać się dosadniej. Mamy 
na to dowody: wszyscy strategicy europejscy utrzy
mują a i rosyjscy przy sposobności szepcą, że „prze
mądry plan" przejścia przez Bałkany i pozosta
wienia obok siebie, z prawego i lewego skrzydła 
armii tureckiej nietkniętą, zepsuł całą kampanię 
odbytą przedtem i sparaliżuje wszystko, cokolwiek 
dowódcy nasi czynią teraz i uczynią potem, sło
wem naraża nas jeżeli nie na zgubę, to  na wstyd 
nieuchronny, jak  każdy plan niedołężnie a z za
rozumiałością pomyślany, i spełniony z tak  skwa
pliwą lekkomyślnością, że cofnąć się zeń niepo
dobna. A właśnie plan ten zgubny jest owocem 
„mądrości" najjaśniejszych naszych strategików.

Lecz wróćmy do spraw politycznych, które są 
podstawą i regulatorem spraw wojennych.^

Przy braku jawności kontroli publicznej, przy 
zagmatwanym (umyślnie czy przez niedołęstwo —

dradsy, i tych zastęp wydaje nam się być l ’.czniq- 
szy, gdyż zdołali na korzyść swego zdania prze
chylić uchwałę konferencji, żądają Btanowc*ó, aby 
•szkoła wydzisłowa nie oglądała się po za sieb e, 
nie służyła żadnej innej szkde na przejściową, tle  
swój cel jedynie miała na względzie, jakim jcBt 
przysporzenie krajowi wykształconego mietzczsństwa. 
Stajemy po stronie tych ostatnich: Jak szkoła lu
dowa winna nam wychować w zdrowych zasa
dach i cnotach spółecznych wyćwiczmy, roiumny 
Ind wiejski, tak zadaniem szkoły wydziałowej, którą 
właściwiej by było nazwać mieszczańską (Burge rschule) 
jest wytworzenie owo go wykształconego stanu n.ie- 
izczańsktego, który dotąd, u nai zwłaszcza w ma
łych mias:e:zkach, ra bardzo nistim, niestety, sto
pniu rozboju pod każdym względem sto', co jest 
• aj ważniejszą zaporą do podniesienia tię miast, i za 
tem idąc?go polepszenia matoryalnych stosunków na
szego kraju. Niski stopień oświaty u większej liczby 
m łomie8zczan naszych, nie dczwol ł im jeszcze oce
nić należycie korzyści takiej szk ły mieszczańskie!, 
awłaszcza, że takowa niedawno istnieje, nie mhła 
przeto czasu udowodnić przykładami, o ile jest po
żyteczną; mamy jednak nadzieję, ?e szkoła wydzia
łowa z każdym diiem jednać sobie będzie coraz więcej 
zwi lenników; ku czemu skutecznie przyczynić Bię 
może dobry przykład z góry, jeżeli, jakto konferen
cja proponuje, większe miasta, a przedewszystkiom 
Lwów i Kraków wzorowe szkoły wydziałowe męsk.e 
urządzić zechcą. (Dok. nast.)
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( | | )  Wierzymy, że zjazd w Salzburgu w ni czem 
nie zmień a sytuacji. „Alles bleibt beim A ltenu — 
.akiem jest hasło półurzędowe odnośnie do rezultatu 
Konferencji odbytej w SaUbnrgu między ks. Bismar- 
kiem a hr. Andrassym. Chociażby Austr/a wskutek 
zwycięstw tureckich — n:e potrzebowała liczyć się 
s Roayą, nie może żadną miarą ignorować Niemiec, 
a o przyjaźni z Niemcami nie ma mowy fcez przy- 
jaź ii z Rosyą. Z ;oła związek trój cesarski trwa da
lej, b?z względu na to, czy ta miłość jest własno- 
wolaą, czy jrzymusiwą. Pomimo zjazdu w Salzbur
gu wszystko tak dalece „bleibt beim A lten“, ;ź na- 
*et wieści o dobrym stanie układów o zadarcie 
traktatu oelao-handlowego potrzebują potwierdzenia. 
Być może, że w duchu poLtyH ks. Bismarka, trnk- 
tst celno handlowy zawsze jeszcze służy jako zakła
dnik, aby Anstryą, zwłaszcza na wewnątrz trzymać 
w szacha. Tymczasem zmienić się może stan rzeczy 
na teatrze wojny na korzyść Risyi, a wówczas Ro
sya jut nie potrzebowałaby opieki swego sprzymie
rzeńca.

W sprawie wyśledzenia tajemnicy dział Ucbaticsa 
zdaje się, mniej zawini włciki m;jor M a i n o n i ,  
niż niemiecki kep.tan K e l l e r .  Z3 obaj ci attaches 
wojtkowi midi swą rękę w tej brudnej sprawie, 
świadczy ich nsgły wyjazd z Wiednia i cierpki ton 
irtykułn National Zeitung, która szydzi z „dział 
Uchstiuea, Jeszcze nie o tyle doświadczonych, aby 
takiego hałasu narobić z porodu zdrady ta;emrJcj“. 
Jeżeli dzieł» Uchatinsi rie są „o tyle doświadczo
ne", dla czego ciągłe robią zabiegi^ aby wykryć ich 
tajemnicę? W ogóle inspirowane 'dzienniki sprzy
mierzeńca Daszego pruskiego przemawiają zamsze o 
Amtryi w tonie lekceważącym, lub protektor^kim.

Jak słyszymy, wiadimość o układach między r;ą- 
dem anstryackim a węgierskim względem przeół ż>- 
nia prowizoryum w sprawie ugody, nie ma podBte- 
wy. Dotąd nie zachodzi żadna potrzeba podobnych

0 to  mniejsza) sposobie prowadzenia najważniej
szych spraw krajowych, nie możemy mieć  ̂ścisłe
go pojęcia o środkach materyalnych Rosyi, jako 
dźwigni koniecznej dla prowadzenia wojny. Być 
tedy może, że czynownicy nasi tak  się już poplą
tali, tak  już zniszczyli m ateryalnie i moralnie 
ludność kraju że ta  nie jest dziś w stanie wy
trzymać jakiegokolwiek silniejszego natężenia; 
ale być też może, że kraj posiada jeszcze resursa 
obfite, z których tylko czynownicy nasi korzystać 
nie umieją. Nie wiemy o tem, bo wyrokowaćby 
mogły w tej materyi samorząd i jawna kontrola 
których nie mamy. Rozumiemy, że raz zacząwszy 
wojnę w danej sprawie, chciałoby się, aby ta  wJj- 
na była ostatnią, chociażby przyszło jj  o nieść w tym 
celu jaknajdoktliwsze ofiary. Lecz rozumiemy 
także, że jeżeli przy wewnętrznem wyniszczeniu 
kraju , przy braku zdolnych dowódców i konie
cznych zapasów, przy zepsutych bezpowrotnie 
zewnętrznych warunkach w ojny, niepomyślny jej 
koniec zaczyna być pewnym, to lepiej zakończyć 
ją coprędzej, nienarażając się na daremne straty
1 nienarażając tysiąców ludzi na zgubę nieochron- 
ną. Lecz i o tych kwestyach stanowić może tylko 
zbiorowy głos ludności rosyjskiej. A więc w każ
dym razie, czy wojna zaciągnie się dłużej, czy 
ukończy się rychło, trzeba nam, wszystkim miesz
kańcom Rosyi, nietracąc czasu, wziąść się co ry
chlej a jednozgodnie do s a m o  wy  z w o l e n i a ,  
w pierwszym razie dla tego, aby wojna była pro
wadzoną energiczniej i bez błędów, podobnych 
ekspedycyj do Karsu i bitwie plewniańskiej, bez 
stra t tak  olbrzymich na jaki naraził nas np. p. 
Warszewski i jego podwody, i bez kradzieży ró 
wnie olbrzymich, jakie zdarzyły się np. na stacyi 
Rozdzielnej, w drugim zaś razie dla tego, aby 
przy niedołęstwie i tchórzostwie rządu, niewydarto 
nam możliwych korzyści, nieporóżniono z Serba
mi Bułgarami i Grekami, i nareszcie — abyśmy 
mogli istnieć i rządzić się mniej więcej po ludzku 
nie zaś jak  stado bydląt, pędzone batogiem bez
względnego pastucha. (d. c.n.)



okładów, gdyż nie przypuszczają, abyugida nie sta
nęła w ciągu tego roku.

Pobyt obecny hr. T a a f f e g o ,  namiestnika tyrol
skiego, we Wiedniu zostaje podobno w związsu z za
miarem arcyksięcia R u d o l f a  odbycia służby admi
nistracyjnej w Insprukn pod okiem i bokiem właśnie 
“ • Taaffego, którego serdeczne osobiste stosunki 
z dworem, a zwłaszcza z NPanem są znane

W i e d e ń  24 września.

(n .) Wiadomości o stanie rokowań w przedmiocie 
związku celno-handlowego z Niemcami są w naj
wyższym stopniu sprzeczce. Z jednej strony uważają 
je  stanowczo za zerwane, z drugiej zaś zapowiadają 
rychłe przyjście układów do skutku, uzasadniając 
ten zwrot pomyślny stosunków wynikiem zjazdu salz- 
burge kiego. Zdaje się stoli, że rokowania znajdują 
się w tej chwili w stadyum, w którem nie można 
żadnego stawiaó prognostyku względem ich przebiegu, 
tak że dla kombinacyj i domysłów szerokie pozostaje 
pole. Faktycznie rzecz się tak ma, iż oczekują nowych 
instrukcyj z Berlina, aby zawieszone negocyacye 
podjąć na nowo i że przed nadejściem tych nowych 
instrukcyj nikt nie może uzasadnionego wyrobió Bo
bie zdania co do widoków tych rokowań na przy
szłość. W  każdym razie bardzo wątpliwe wydają się 
te wiadomości, które rokowania celno-handlowe wią
żą ze zjazdem w Salzburgu. Związek celno-handlowy 
z Niemcami jest sprawą czysto gospodarczą, którą 
oceni ad trzeba wyłącznie ze stanowiska gospodarskie
go, a hr. Andras8y niejednokrotnie objawiał to za
patrywanie. Zjazd salzburgski nie wywarł przeto na 
nią wpływa ani korzystnego, ani niekorzystnego. 
Przyjście traktatu do skutku jak przed tern tak i te
raz zawisło od tego, czy dla interesów handlowych 
austryackich i niemieckich będzie można znaleźć lub 
nie, kompromis, któryby obie strony zadowolił. Za- 
wcześnie byłoby o tern wątp:d, ale też niemniej za- 
wcześnie byłoby twierdzid.ccś przeciwnego. Wszystko 
to jednak zawisło od nowych instrukcyj dla pełno
mocników niemieckich.

W i e d e ń  24 września. Mowa dep. K r z e c z u -  
n o wi c  za, jako sprawozdawcy mniejszości po ukoń
czeniu rozpraw ogólnych w Izbie deputowanych, 
nad przedłożeniami o reformie podatkowój miana 
d. 18 b. m., brzmi w dalszym ciągu jak następuje:

Oprócz tego, że największa cześć niższych klas 
opodatkowanych straciłaby r/szystkie zyski z zwol
nień już przez dodatki miejscowe, grozi im jeszcze 
niebezpieczeństwo, że mogłyby być poriąiraięte do 
osobistago podatku dochodowego. Jat p. Siirs przy
toczył nsm przykład swojego szewca (śmiechy). Przy
kład to wcale trafny. Jakkolwiek bowiem can mini
ster ku uspokojeniu nas powiedział: „dlaczegóżby 
pociągać takiego szewca do osobistego podatku do
chodowego, skoro szacować będą komisye?“ — trze
ba mi jednak nadmienić, że w biurze para ministra 
skarbu czegoś innego się dowiedziałem. Dowiedzia
łem się — i nie może być inaczśj — że tam spodzie
wają się pociągnięcia do osobistego podatku docho- 
wego tych maluczkich, których me można było po- 
oiągnąć do dawnego podatku dochodowego. Odnosi 
się to szczególniśj do małych rzemieślników w Wie
dniu. I  nie może być inaarćj. Jeśli wraz z panem 
ministrem skarbu przypuścimy, że ludzie ci nie ule
gną podatkowi dochodowemu, sracunek byłby oczy
wiście fałszywy. Czyż bowiem uczciwa komisya o 
szewcu, rzemieślniku lub przekupniu, który płaci 
100, 120 do 150 zlr. komornego i otrzymuje ro
dzinę, może powiedzieć, że ma mnićj dochodu niż 
600 złr. ? Sposób życia jest wedle projektu ustawy 
wskazówką ku oszacowania dochodu pod podatek.

O jednem byłbym niemal zapemniał. Pan mini
ster skarbu, którego muszę oczywiście uwsżać za 
największego przeciwnika mojego, chciał nos uspo
koić co do podwyższenia dodatków miejscowych; 
powiedział, że gdy podstawa rozkładu ich będzie 
szersza, procent dodatkowy oczywiście musi być 
mniejszy. Przywiódł nam nawet przykład'.- Styryę, 
Istryę i Sdąsk. Panowie 1 Prawda, że tam roz ze- 
rzyła się ta podstawa, procent dodatkowy jest mniej
szy, ale opłacana kwota jest ta sama (śmiechy). Pan 
minister skarbu htriymywał dalój, że od samychże 
korporacyj autonomicznych zależy, aby nie nadawa
ły dodatkom zbyt wielkich rozmiarów. Ale cóż czy
nić tym korporaoyom, by mieć dodatki mniejsze? 
Jeśli mają szkołę, czyżby ją zamknąć? Jeśli pań- 
Btwo obciąża je kosztownemi ozynnościami, czyżby 
wzbraniać się od nich? (śmiechy). Wierzajcie, pano
wie! Ani gminy ani sejmy nio uchwalają dodatków 
dla żartu, nie uchwalają żadnych, które nie są naj- 
nieodzownój kmieczne. Pan Plener powiedział nam 
wprawdzie, że trzeba uregulować rozkład dodatków 
miejscowych, aby nie wybojeły zbyt wytoko. Do
brze! Ale czegóż potrzeba do tego? Potrzeba, żeby 
kto inny dał pieniądze, jeśli gmina, powiat i kraj 
nia może zdobyć się na nie bez wysokich dodatków. 
W takim wypadku niechże państwo da pieniądze! 
A czy przyzwoli Rada państwa pieniądze na takie 
cele?

Galicya jest owym krajem, który największe ma 
dodatki krajowe. Zobaczmy, czy i jak możoaby je 
zniżyć. Galicya płaci np. dodatku na abluicye grun
towe 51 centów. Je3t to wiele. Przyjmijcież część, 
a sprawicie krajowi ulgę. A skoro wy tego nie u- 
czynicie, więc kraj musi uchwalać dodatki. Innych 
dodatków krajowych płaci Galicya 34% , t a  szpitala, 
drogi i szkoły. Czy sądzicie, że moglibyśmy bez nich 
się obyć?

Aby wrócić do przykładu o szewcu p. Sii»a, o- 
brachutek jego, że rzemieślnik taki zyska zwolnie
nie w wysokości 92 centów w podatku jrzedmioto- 
wym, jest całkiem prawdziwy; alj i to prawdą że 
otrzyma za to osobisty podatek dochodowy, który, 
jeśli go zaliczą do klasy pierwszćj z stopą procento
wą 1 złr. cd jednostki podatkowój, wynosić będzie 
6 złr., a jeśli zaliczą go do klasy z stopą 1 złr. 65 
c., wyncs.ć będzie 9 złr. 90 ct. I  to zwie się zwol
nieniem (śmiechy).

Dłago, panowie. mówiłem o tych zwolnieniach; 
powiem wam, dla czego. Publiczność, a przynajmniój 
znaczoa jćj część, wierzy w przyrzeczone zwolnienia 
Niektóre pisma, niektóre pióra iuspirowa e ustawi
cznie rozpisują się o zwolnieniach i podburzają prze
ciw komisyi, że zwłóczy wniesione pi zez r: ąd zwol
nienia i powstrzymuje je opodatkowanym, tudzież 
przeciw wy sokiój Izbie, że nie uchwala zaraz ustaw 
nadających te zwolnienia. Panowie! Jeśli jest coś 
oburzającego, to z pewnością takie postępowanie. 
Przypatrzcie się rzeczy nieco bliżój, a przekonacie 
się, że w ogólności zwolnień niema, że w ogólności 
są większe ciężary, że w ogólności niższe klasy opo
datkowanych będą musiały więcój płacić, (głosy 
t  prawicy: wielka prawda !) A potem powiedźcie 
to wszystkim i napiszcie to też w dziennikach wa
szych — w moich, w galicyjskich już to napisano 
(śmiechy), —  je  idea zwolnień jest nieprawdziwa.

Panowie 1 Wprowadzać lud w obłąd pod tym wzglę
dem jest wielkim błędem.

I  otóż z wszelkim szacunkiem wspomnieć mi trze 
ba o naszym koledze szanownym p. Dr BreBtlu, 
który mówi: Przecz z zwolnieniami; państwu pienię
dzy potrzeba, dawajcie! Oto polityka prawdziwa 
wedle którój należałoby postępować. Tak też postą 
pił rząd we Francyi, gdy chodziło nie o 30 milionów 
złotych austr., lecz po klęskach ogromnych o kilka set 
milionów franków. Rząd powiedział tam : potrzeba 
mi pieniędzy, ale nie mówił, że daje ludowi zwol
nienia (śmiechy); nie bawił się w liberalizm, choćby 
to tam więió, było uchodziło niż tutaj, bo istnieje 
tam od lat dawnych tak zwana ta«e personelle et 
mobiliere, która w klasach najn'ż3zych zamienia się 
poprostu w pogłówne; tim  możnaby było okazać się 
liberalnym i znieść ten podatek dla klas najniższych 
Frscuski rząd republikański nie uczynił tego.

Ubytek dla skarbu, wynikający z wniesionych 
przez rząd zwolnień w podatkach przedmiotowych, 
oblicza minister skarbu na 8,600,000 złr. Komisya, 
wydobywszy od rządu z wielkim mozołem daty 
szczegółowe, przekonała się, że ubytek będzie więk
szy. J. Ekso. pan minister skarbu powiedział, że w o- 
bliczeniu ubytku znajdujemy się na fdłszywój drodze; 
na co odpowiadam, że my wszyscy, większość komi
syjna i mniejszości zasadniczo jesteśmy z sobą w zgo
dzie. Sprawozdawca większości oblicza je na 12 mi
lionów, ja na 13 200,000 złr. inni nawet 13,400,000 
złr. (D. c. ».)

■jffeaćr w o jn y .
Użycie na wielią skalę Bystamu obwarowań polo- 

wvoh, łącznie z morderczym skutkiem udoskonalo
nej broci ręcznćj łamie, jak się w obecnój wojnie 
coraz jaśniój pokazuje, wszelką silę ataku i sprawia, 
że kto zdoła ubiedz i ebwarować jaki punkt strate
gicznie ważny, tego nadzwyczaj trudno z niego wy
rugować.

Podobną pozycję, juką Osman basza obrał i ob
warował Bobie w Plewoie, wyszukali sobie teraz Ro- 
syanie w klinie między Jantrą a Dunajem i zdaje 
się, że ją  już jakokolwiek obwarować musieli.

Zachodzi jednak pewna różnica między obiema 
pozycyami mianowioie pod względem m o ż n o ś c i  
w y m a n e w r o w a n i a  z n i ó j  n i e p r z y j a c i e l a .  
Osmana baszy nie można wymanewrować z Plewny, 
bo niema żadnego punktu dosyć drażliwego, które
go zaczepienie z m u s z a ł o  by go wyraźaie do opu
szczenia swój kryjówki. Mchem fet Ali ma natomiast 
kilka takich punktów do wyboru: Sistów, tyły armii 
oblegającej Piewnę i Tirnowo. W Sistowie zabiera 
edyną dobrą komunikację rosyjską, zimach na tyły 

armii cblegsjącćj Piewnę t &raża jćj bezpieczeństwo 
i nadaje armii Osmana bsszy siłę zaczepną, wysła
nie odpowiedciój siły do Tirnowa oswebadza Su- 
ejmana baszę z zagrzęźaięcia w wąwozie i niszczy 

lrorpu8 Radeckiego. Na żaden z tych trzech ruchów 
nie może obojętnie patrzyć carewicz i m u s i  wyjść 
z swój kryjówki, żeby mu zapobiedz, a w ten Bposób 
zwabić go można na takie pole, na jakiem Bięekce 
z nim rozprawić.

Dla tego powiedzieliśmy przed kilku doiami, że 
chociaż Rosyanie przyspasabiają sobie w okolicach 
Biilćj pewien redz j Plewny nie idzie za tero, aby 
Mehemet Ali był zmuszony ją  zdobywać, bo pif r 
wszy most rzucony na J  *ntrze w jakimk lwiek punk
cie między Tirnowem a Białą zmusi korpusy care- 
rewiozą do btsko *&nia go, jeśli sięRosyacie jeszcze 
do jakiejkolw.ek siły poczuwają, albo do wykonania 
odwrotu za Jsntrę, jeśli tćj siły w sobie nie cmją.

Przypuszczaliśmy tylko w takim razie możliwość 
idecyd)wania się Mehcmota Alego do ataku na po- 
zyoję Carewicza, j«źi ma w y r a c h o w a n ą  pe
w n o ś ć  zup’łnego zniszczenia wojsk jego.

Dotąd jeszcze trudno nam rozstać się z przypu
szczeniem, że bitwa pod Carikiei była czemś- 
więcej jak wymianą Btrzałów artyleryi, a o ile pie
chotę w bój wprowadzano, silnym rekonesansem ca 
zbadanie, czy wszystkie dywizie obudwu korpusów 
stoją jeszcre w miejscu i manifestacją wyrachowaną 
ca przykucie Carewicza do obronnej pozycyi, a że 
inny jako oddział przysposabia tymczasem w innym 
punkcie przeprawę przez Jintrę. Musi się to nieba
wem okazać, czy Mehemet maskuje zręcznie jeden z tych 
wielkich manewrów donośnego znaczenia, na których 
tak zbywa w obecnej wojnie, czy też popsłoia błąd 
niezgodny z okazywaną dotychczas przezornością.

Wszelkie dotychczasowe wiadomości, mianowicie 
skromny ton depeszy rosyjskich, które, chociaż woj
ska rosyjskie w pozycyach swych Bię utrzymały, tie 
ogłaszają tego jednak za odniesione zwycięstwo, obu- 
dzają przekonanie, że bój pod Cerkcwną miał tylko 
znaczenie w i e l k i e g o  r e k o n e s a n s u .

J ł źli się, jak przypuszczamy, wieść o nadejściu 
posiłków do obozu Osmana baszy potwierdzi, to u- 
waga powszechna zwróci się zuów na Piewnę, bo 
Osman basza ryska t eaz  swobodę ruchów i kto wie, 
czy w takim razie o odzyskania znów Łowczy nie 
lomyśli. Posiadając Łowczę, mógłby następnie zwró- 
:ić zaczepne swe kroki na lewe Bkrzydło rosyjskie, 
ctórego dotąd, chociaż to jest najsłabsza eręść linii 
obsaozenia rosyjskiego, atakować nie mógł, dopóki 
Rosyanie z Łowczy zagrozić mogli w takim razie 
prawemu bokowi atakującego w tym kierunku woj
ska tureckiego.

Sulejmau ustawił znów 8 moźizierzy naprzeciw 
stanowisk rosyjskich w Szybce i straszliwy na nie 
sypie ogień, posuwa Bię przy te n  ciągle lewem skrzy
dłem sił swoich na okół wąwozu zgromadzonych 
wzdłuż drogi ku G*browie.

Z czarnogórskiego i azyatyckiego boju podają kil
ka szczegółów zamieszczone poniżej telegramy.

Zoaczącemi bardzo są zdania wyrażone w Daily 
News i Allgemeine Nordd. Ztg, dwóch dziennikach 
stanowczo sprzyjających Roeyi, o obecnym stauie 
armii rosyjskiej i dalszych widokach tegorocznej 
kampani'.

Pierwszy zaczyna cd orzeczenia, że klęska pod 
Plewną była dla Rosy«n stanowczą, źe stracili prze
szło 20,000 ludzi, że służba ambulansowa nie zdo
łała po raz pierwszy p dołać swej pracy i tysiące 
rannych g n i j ą  w otwattem polu, bez opatrzenia i 
dostarczania im potrzebnego p:żywienia, źe najważ
niejszym przedmiotem zaczepki były południowe re
duty, które Turcy znów Rjsyanom odebrali, niszc*ąc 
przytem cile lewe ich skrzydło, że Gry wica, która 
tyle brwi kosztowała nie ma takiego znaczenia, jakiś 
jej przypisywano, bo nad nią panuje główna baterya 
przed Plewną, co też reprezenlantsrmii angielskiej w o- 
bozie rosyjskim Wellesley poświaicza. Piszący to 
korespodent dodaje, że nowy atak Rosjan uważa za 
niemożliwy, a przynajmniój za nie mający szans po
wodzenia. Turków uważa za lepszych żołaierzy od 
Rosjan i za ożywionych lepszym duchem; w atakach 
na pozycje tureck e, których był świadkiem dostrze
gał chraz wyraźnego wahania się ż łnierza rosyjskiegc; 
?a stanowczo lepszą uważa ręctną broń turecką.
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Mają przytem, zdaniem jego, Turcy znakomitych in
żynierów, którzy k nadzwyczajną zręcznością przyspo
sabiają im obronue stanowiska. W żołnierza rosyj
skim, którego klęska po klęsce spotyka, widzi już 
wyraźae pognębienie. Norddeutsche allg. Ztg zaś 
przypuszfeza, że Rosyaaie odniosą może jeszoze jakie 
korzyści, które im bezpieczeńitwo wymarszu za Du
naj zapewnią, p r z e z i m o w a n i e  w R u m u n i i  u- 
w a ż a  j e d n a k  [za n i e o d z o w n ą  k o n i e c z n o ś ć

Wobec takiego w s z e c h s t r o n n i e  u z n a n e g o  
położenia rzeczy, Turcy mają tę korzyść, że choćby 
się tylko w dzisiejszych swych stanowiskach zdołali 
utrzymać do chwili, kiedy deszcze jesienne i zwykłe 
o tej porze wylewy Dunaju zagrożą mostom na tej 
rzece, mogą się doczekać dobrowolnego wymarszu Ro
sjan za Danej, przy którym mogą zadać znaczne kię- 
ski oddziałom na ostatku do przejścia mostu się zabie
rającym. Nie wyłącza to jednak widoków, że jeszcze 
kroki zaczepne tureckie mogą sprowadzić bardzo wa
żne rezultaty.

Z miejsc, które stopniowo ogarniały wojska Me- 
hmeta Alego uchodzili ciągle Bałg«rowie, chroniąc 
się za korpusy Carewicza. Wychodźców tych zebrać 
się już miało 90,000, którzy zgromadzili się w klinie mię
dzy Jaatrą a Dunajem, gdzie nie tylko swobodnemu 
ruchowi wojsk rosyjskich niezmiernie zawadzają, ale 
wyczerpują i tak już Bkąpe zapasy żywności

B u k a r e s z t  23 września (Fremdenblatt). W u- 
tarczkach, które wa czwartek i piątek (20go i 21 go 
b. m.) staciauo w okolicy Białej, miał Mehemet Ali 
zadać RoByanom ciężkie klęski; nie zdcłił jednak, 
jak utrzymują, opanować ich stanowisk, które mają 
być dobrze obwaro wat e. Biała miała się jeszcze 
przedwczoraj znajdować w ręku Rosysn.

R ż o w a  23 września. (Fremdenblatt). Szefket ba
sza zabrał w Zofii znaczny transport żywności dla 
Osmana baszy, któremu już miało na niej zacząć 
zbywać. Oprócz tego kazał przysposobić rząd turecki 
magazyny w Wraczy i Etropolu, ażeby na przypa
dek, gdyby Osman basza miał zostać zmuszonym do 
odwrotu, znalazł wszędzie po drodze Btosowne zapa
sy. Na wszystkich też miejscach, o które można 
oprzeć skuteczną obronę, usypano wzdłuż drogi 
reduty.

D u b r o w n i k  23 września. (Fremdenblatt.) Sali 
basza, który przed kilku dniami wymaszerował z Mo- 
staru na czele d>vunasta batalionów, żeby się przez 
Nowosinje udać do Gacka, zwolna tylko naprzód się 
posuwa, ct-cąc jeszcze z południowej Bośni ściągnąć 
posiłki. Woli basza, gubernator wojskowy B.śni, 
przeglądał przed kilku dniami wojska tureckie roz
stawione międny Sarajewem a Miłym Zwornikiem. 
Siłę tych wojsk obliczają na 15 batalionów, każdy 
po 600 ludzi.

Wystawa rolniczo -przemysłowa 
we Lwowie 1877 r.

IV .

Wyroby metalowe.
Przechodząc od żelaza do innych metali rozpoczy

nam przegląd od najszlachetniejszego kruszcu to jest 
od złota. Dwóch tylko jubilerów nadesłało na wy
stawę dwa wyroby: Władysław Glirelli z Krakowa 
i Karol Volker ze Lwowa, a wyroby pierwszego sta
nowczą mają przewagę. Mianowicie piękne są bar
dzo n edalioDy Glixellego ze stsromi monetami na
szych Zygmuntów, których oprawy w greckim i rzym
skim stylu świadczą nietylko o guście, ale i o zdol
ności wybrru formy właściwej dla obranego przed
miotu. Również bardzo hdne są mediliony z wiel- 
łietni smetyetimi odznaczające się oryginalnością 
rysunku, cbok znakomitego odlewu. Pięknym także 
jest garnitur koralowy, a zupełnie właściwie starano 
się wszędzie o to, aby zbytnie nie przeładować ozdo
bami. Dowodzi to prawdziwego estetycznego smaku, 
którego można powintzowrć temu złotnikowi.

Nie same jednak większe miasta u nas posiadają 
zdolnych rzemieślników, gdyż eto zaraz obok stolika 
Gliiellego stoi wystawa bronzów Piecha z Sanoka, 
bardzo dobrze przedstawiająca tego fabrykanta. Jego 
dwie monstraneye w stylu gotyckim i kielichy mimo 
jednostajnej zawsze formy, zaihowują wtzjdzie styl 
właściwy; a robota czysta i poprawna świadczy o 
starannem wykonaniu. Jest to najlepsza wystawa 
bronzownicza: obok niej zasługują na a we gę złocona 
monstrancja Goetlichera z Drohobycza.

Wyroby miedziane znowu tylko dwóch wystawców 
znalazły: Karola Pietzscba we Lwowie i SohaffD 
z Mtkuliniec pod Tarnopolem. Trudno było ostatnie
mu mierzyć s:ę z firmą tak znaną we Lwowie; cho
ciaż więc czynił co mógł, wyrób lwowski prześcignął 
go o wiefe. Naczynia miedziane Pietzscha są wyborne: 
aianowice okazuje on 6 rądli zrobionych na wystawę 
obok innych zwykłych naczyń ; jeżeli pierwsze do
wodzą jak dalece potrafi fabrykant doprowadzić udo
skonalenie wyrobu, to właśnie zwykłe wyroby, że 
się tak wyrażę, wyroby dnia powszedniego wskazują 
ca ciągłą B'aranncść fabrykanta i gą rękojmią naj
większą dla publiczności. Pietzsih wyrabia talża bar
dzo d bre i zgrabne samowary tak miedziane jak 
tombakowe.

Wyroby blacharskie mają czterech wystawców; 
z pomiędzy których Ciuctc ńrki i Bratkowski cbaj 
ze Lwowa pierwsze trzymają miejsce. Bratkowski 
przedstawia garnki blaszane, jakie teraz zaczęły wcho
dzić w modę, jako nader lekkie, a przytem dozwa
lające zachować prważaą formę mimo niewielkich 
rozmiarów. Jego balkony bardzo przyozd&bieją re 
wnętrz są ścianę gmachu a jego imb yk, taca i cu
kiernica z żółte) blachy są w swoim rodzaju arcy
dziełem (meistersiuck) gdyż wyrobione w całości 
z jednej tztuki. Ciuchciński natomiast cdznacza się 
jako fabrykant klatek, wanienek, miednic. Żałujemy, 
że znakomite w ostatnim rodzaju wyroby Filipowi
cza z Krakowa nie pojawiły się na wystawie.

I  raz jeszcze dwóch wystawców dzwonów. Karol 
Sohwabe zawiesił tylko jeden wie ki dzwon ze swej 
odlewami w Białej. Dzw n to nader dźwięcznego i 
przyjemnego głoen, cdlew wyborny bez żadnej skazy. 
Ze Lwowa Mozor Zygmunt wystawił k ika dzwonów 
różnych rozmiarów, ale każdy z nich o wiele mniej
szy od poprzedniego, co już samo przez się zmnicj 
►za trudności odlewu, a przytem głos ich o wiele 
mniej czysty i przyjemny.

Za to fabryka Moztra d ła nam bardzo piękne 
lichtarze mosijżne, pomjy, sikawki, żelazka (starej 
konstrukcyi)

Lichtarze i świeczniki, jaVo też inne wyroby cy
nowe wystawił jedynie Jan Tridondani ze Lwowa, a 
roboty te są dobrze wykonano.

Piękne wyroby mosiężnicize, mianowicie wyborne 
pompy, krany, kurki do wody sodowej itp. są Waj- 
dowBkiego Emiliana ze Lwowa, które c lują doskona
łe ar cbrobionięm szczegółów.

Z pomiędzy dwóch wystawców broni, lankaotrówki 
Tabaczko wskiego ze Lwowa są bardzo ładnie odro
bione, a płaskorzeźby na nich nader estetyczne; je
żeli dobroć broni cdpowi&da nadobnej zewnętrznej

formie, w takim razie winnyby zadowolnić każdego. 
Ten sam fabrykant wystawił małe tercerolki opiawne 
w kość tłoniową, które na 10 kroków przebijają 
półcalówkę, chociaż dadzą się schować do kieszonki 
od kamizelki.

Skóry i wyroby skórzane.
Wiadomo, że to ważne źródło bogactwa krajowe

go nie jest u nas wyzyskane w należytym stopniu. 
Woły ślemy do Wiednia żywe, a więc pozostawia
my obcym wyprawę skór i wszystkie odpadki, jak 
krew, rogi, kopyta. Kraj w ę s posiadający największe 
bogactwo w bydle nie odnosi takiej z niego ko
rzyści, jakaby mu się należała. Jedaak na wystawie 
mamy reprezentowanych kilka fabryk wyprawy skór, 
z których najlepsze wyroby przedttawił Lipiński Lu
dwik z Krakowa. Skóry jego są dosk- nale garbo
wane, i obejmują skóry różnjch rodzai począwszy 
od grubych skór na pasy i inne roboty rymarskie, 
aż do skór cienkich i lakierowanych przeznaczonych 
do robót delikatnych.

Obok Lipińskiego postawić można roboty B tscha- 
na we Lwowie, który ju t w S anislawowie dostał 
medal srebrny za dobre wyprawianie skór; oraz skó
ry fabryki Kalmann i Horowitz w Stanisławowie, 
która wystawiła głównie skórki cielęce i skóry juch
towe.

Ze zdziwieniem spotkaliśmy właściwie jednego tyl
ko bhłoekóriika Wejnerta ze Stryja, który dał nam 
okfezy skórek Barnich.

Rękawiczników i bandaży stów jest kilku, wyroby 
ich odznaczają się w ogóle dobrem wykończeniem, 
ale gdy w rękawiczkach głównie trwałość i moc za
sługują na uwagę, a obok dobrego szycia wymags 
się dobrej skórki, przeto z za szkła nie ma prawie 
sposobu ocenian a wartości przedmiotu i musimy 
czekać na sąd znawców, którzy mają sposobność bli
żej zapoznawać się z okazami. Bandaże Poriesa są 
bardzo praktyczne, a biedna kręcąca się lalka małe
go ohłopczyka Bpo witego bandażami na wszystkie 
sposoby, dowodzi, że w zakładzie tym każda ułom
ność znajdzie właściwy środek bądź to pomocniczy 
tylko, bądź nawet leczniczy.

Ładne i bardzo eleganckie a niedrogie laski żelaz
ne i trzcinowe skórą kryte wystawił Ochmann ze 
Lwowa; jego także są ładownice z żółtej skóry, zro
bione na wzór czerkieskich; torby myśliwskie itp.

Z wielką elegancją urządzili swą wystawę Adam
ski i Czapczyńaki następcy firmy Armatysa we Lwo
wie. Wystawa ich jest wielkiej wartości, gdyż mają 
fatra z czarnych lisów, bobry i skórki bobrowe nie 
zmiernie wysokiej ceny, jedna skórka bobrowa ko
sztuje po kilkaset złr. Cała wystawa urządzona z 
wielkim gustem zwraca na siebie oczy i gromadzi 
liczną publiczność. Druga wielka wystawa fater Mro- 
zińskiego posiada także kilka ciekawych okazów, a 
między niemi bardzo ładną kardynałkę i rękawek 
z gronostajów.

Walichiewicza wyroby rymarskie tak pod wzglę
dem wykończenia jako też i gustu zdają się stać na 
pierwszem miejscu pomiędzy wyrobami tego rodzaju. 
Jego uprząż żałobna dla karawanów jest istotnie 
bardzo ładna, chociaż nie mogę podzielać koniecz
nej potrzeby umieszczania trupich główek na każdem 
wybitniej8zem miejscu.

Dot konały także rymarz jest Benaluk również ze 
Lwowa, którego (homonta i półszerki odznaczają się 
dobrą robotą i mocą. Oprócz dwóch powyższych tyl
ko jeszcze Swaczina ze Lwowa wystąpił z wyrobami 
rymarskiemi, takie dobremi; ala między temi tra 
wie nie ma rzeczy siodlarskich. Siodło angielskie i 
to jedno wystawił Kubicki z Jarosławia.

Natomiast liczną jest wystawa obuwia tak mę
skiego, jak damskiego, thociaż wszyscy wystawcy 
pochodzą ze Lwowa. Najpiękniejsza szafa butów i to 
bez szwu jest Sierccińsk ego, który obok wyrobów 
swoich wystawił i siebie, to jeBt własny portret. Mi
mo całej zewnętrznej strony bardzo imponującej, 
wewnętrzna wartość ma być po stronią butów Ale
ksandrowicza i Blechschmidta. Z kobiecego obuwia 
nadzwyczaj piękne buciki balowe są Amałowicza, a 
tylko jeszcze w damskich wyrobach szewskich maj
ster może okazeć gust i elegancję.

Proste, ale mocne, trwałe i tanie są wyroby do
mu karnego w Krakowie, którego obuwie dla męż
czyzn, kobiet i dzieci dla swoich przymiotów zyskuje 
pokup. Nie zawadziłoby jednak ucsynió te ulepsze
nia wyrobu, jakisby mu dawały sposobność ftanąć 
na równi z najlepszemi wyrobami krajowemi.

Kroniks m ie js c a ^  i izaarutezn*.
K r a k ó w  25 wrześni.-. D.iś po rogach ulic roz

lepioną została UBtawa obowiązując* w Krakowie, 
Galicyi i na Bukowinie względem zapobiegania pi
jaństwu. Ustawę fę podaliśmy w Czasie dawniej. 
Skuteczność jej zawisła od jej zastosowania i ścisłe
go czuwania nsd jej wykonaniem.

— We czwartek d. 27 b. m. odprawionem będzie 
w kościele 0 0 . Jezuitów w Krakowie o godz. lOej 
rano nabożeństwo żałobne za duszę śp. Jana Koż mia
na, prałata katedry poznańskiej zmarłego w Wene- 
cyi d. 19 b. m.

—  Dowiadujemy się drogą telegraficzną, że po
grzeb ś. p. prałata K o ż m i a n a  odbędzie się w Po
znaniu w sobo ę d. 29 b. m.

— Szkoła rzemieślnicza tutejsza, utrzymywana ko
sztem gminy, więcej w tym roku budzi zajęcia, niż 
po inne lata. Dotychczas za;isało się 270 uczniów 
rzemieślniczych i czeladników, a wpisy trwają jeszcze 
ciągle. Rozwój t-oj szkoły zawisł przedewszystkiem 
od majstrów; dowodem właśnie tegoroczne wpisy, 
albowiem, czego nie bywało, wielu majstrów osobiście 
przyprowadza uczniów do wpisu, co obudzą nadzieję, 
że także dopilnują, aby uczniowie do szkoły uczę
szczali. Jednym z najgorliwszych jest p. Stanisław 
Armółowicz, starszy cechu rzeżników, który uczniów 
rzeźniczych od wszystkich majstrów do siebie zwołuje 
i osobiście do szkoły sprowadza, dając im upomnie
nia i zachęcając do pilności.

— Dowiedzieliśmy się, że rozsiewano po mieście po
głoski, jakoby gmach teatralny groził niebezpieczeń
stwem. Gdyby rzeczywiście okazało się było w bu
dowie gmachu teatralnego coś tak’ego, coby groziło 
bezpieczeństwu publicznemu, magistrat byłby musiał 
zarządzić choćby tymczasowe zamknięcie gmachu. Za 
siągnęliśmy przecież wiadomości ze źródła, to jest u 
komisyi lustracyjnej, i tam dowiedzieliśmy się, „że gmach 
teatralny tutejszy bywa dwa razy do roku, zazwyczaj 
latem i w późnej jesieni pod względem stałości i bez 
pieczeństwa od ognia, lustrowanym ze strony magi
stratu. W tym miesiącu odbyła się podobna lustra- 
cya i komisya nie znalazła żadnej zmiany od prze
szłego roku w stanie budynku. Co kilka zaś lat od 
bywa się szczegółowa rewizya belkowań i wiązań da 
chowyoh. Taka szczegółowa rewizya przeprowadzoną 
została w końcu roku zeszłego, wspólnie przez techni
ków rządowych i miejskich; odkryto w ważniejszych 
miejscach podłogi, ponaoierano belki i kroksityny, i 
przekonano się, iż stan ich nigdzie do obaw powodu

nie daje. Opatrzono również wie ki świecznik i uzna
no, iż także jest w l upełnym porządku. Protokół z tej 
lustracyi spisanym został, i znajduje się w c. k. Sta
rostwie. W tym zaś roku zwykła komisya nic no
wego pod temi względami nie miała do zapisania. 
Jedynie dla usunięcia usterek znalezionych w wiąza
niu dachowem nad S a l ą  R e d u t o w ą  zeszłoroczna 
komisya wystosowała natychmiast, odpowiednie wnio
ski do Rtądu, jako właściciela gmachu teatralnego, 
które wedle zasiągniętych z pewnego źródła wiado
mości, w’ najbliższym czasie pomyślnie załatwione zo
staną. Ztąd zapewne powstała bajeczka o niebezpie
czeństwie grożącem sali widowisk scenicznych.“ Po
mimo jednak, iż jak się z powyższego zdania sprawy 
pokazuje, żadne podobne rozsiewanym pogłoskom nie
bezpieczeństwo nie istnieje; nie przestaniemy twierdzić, 
iż wielki już czas aby miasto pomyślało o nowym 
gmachu teatralnym; dzisiejszy bowiem nie odpowiada 
ani wymaganiom artystycznym, ani wygodzie publi
czności i artystów, ani nowoczesnym urządzeniom i 
wyobrażeniom o bezpieczeństwie od ognia, na co tak
że tegoroczna kemisya słuszny a wielki położyła na
ciskaj

— Znów onegduj i wczoraj przewieziono tędy 
w 46 wagonach z Rosyi do Suczawy materyał budo
wlany do stawiania mostów.

— Nuncyusz arcybiskup J a c o b  i n i  udał sie z Kra
kowa do Johanisbergu dla odwiedzenia księcia bi
skupa Wrocławskiego Dra Forstera.

— Właścicielka szynku na rogu ulicy Szewskiej
Teatralnej, której sprzęty wyrzucono na ulicę, jak

0 tern pisaliśmy, donosi nam, że nie zaległa z czyn
szem, j«k było w Czasie podanem. Nie wchodzimy 
zaś w inne powody, bo zapisaliśmy tylko f*kt wy
rzucenia sprzętów na ulicę, które wozy miejskie na
zajutrz usunęły.

—  L w ó w  24 września.
Drugie posiedzenie zjazdn byłych uczniów Bzkoły

Dublańskiej, zajęły rozprawy i dyskusye nad niemi. 
W szczególności mówił p. K r u s z y ń s k i  „o trzech 
opokach rolnictwa w Polsce1*; p. L a n g i e  „o użyt
kowaniu mleka w naszym kraju**; p. B ł o e k i  „o 
rachunkowości w gospodarstwach rolnych**. Oddanie 
treści tych rozpraw pozostawić musimy pismom fa
chowym ; nadmieniamy jedynie, że obrady nad każdą 
z tych rozpraw były bardzo ożywione i długie.

Po południu mimo słoty przedsięwzięto wycieeskę 
do Dublan, gdzie uczniowie teraźniejsi przyjmowali 
gościnni a swoich poprzedników. Zwidzono także szko
łę lasową, muzeum hr. Dzieduszyckiego i t. d.

W niedzielę o 9ej rano rozpoczęły się dalsze o- 
brady, którym przewodaiczył w zastępstwie p. S t r u -  
s i e w i c z a ,  p. S t r z e l e c k i ,  dyrektor szkoły la- 
sowej.

Na pociątku posiedzenia uczczono na wniosek p. 
Langiego. pamięć profesora Ź e l k o w s k i e g o ,  jedne
go z najpierwszych profesorów zakładu, który, jak 
to p. Ś w i e ż a w s k i  nadmienił, pierwszy postawił 
szkołę tę na stanowisku szkoły wyższej i w cza
sach krytycznych, gdy już myślano o zwinięciu jej, 
całego Bwego wpływu użył, by ją  podtrzymać, oo mu 
się też udało.

Na wniosek p. Ś w i e ż a  w s k i e g o ,  uczczono da
lej przez powstanie zasługi ks. Leona S a p i e h y  o- 
koło szkoły położone, a nadto wybrano deputacyę, 
składającą się z pp. Strusiewicza, Langiego i Kru
szyńskiego, która miała udać się do niego i złożyć 
mn podziękow anie sgrom adzonyob.

Nastąpiły potem, odczyt p. S p a u B t y ,  „o niemo 
żncści zastąpienia pługa kopaczką** i rozprawa o tym 
przedmiocie, poczem na wniosek p. W a s i l e w s k i e 
go zawieszono dalszy porządek dzienny, na którym 
było jeszcze kilka innych rozpraw a przystąpiono do 
sprawy u t r z y m a n i a  n a d a l  z a w i ą z a n y o h  s to 
s u n k ó w ,  w szczególności do obrad nad wnioskiem 
p. S t r u s i e w i c z a  względem zawiązania w tym oe- 
lu stowarzyszenia, który to wniosek prywatnie już 
był rozbierany.

Po długich bardzo wyczerpujących obradach uchwa
lono zawiązać stowarzyszenie i wybrano celem wpro
wadzenia go w życie komisyę, w której skład we
szli pp. S m i a ł o w s k i ,  L a n g i e ,  S t r u s i e w i o z ,  
P a ń k o w s k i ,  E b e n b e r g e r .

Główne zasady tego Stowarzyszenia są: 
Towarzystwo ma siedzibę w Dublanach. Do Sto

warzyszenia należeć mogą jako członkowie zwyczajni 
wszycy dawni uczniowie szkoły; jako członkowie ho
norowi dawni i obecni profesorowie szkoły, ora* oso
by, które położyły ważne dla Towarzystwa uługi.

Zwyczajni członkowie przyjęci być mogą uchwałą 
Komitetu, członkowie honorowi zaś prze* balotowa- 
nie na dorocznych zebraniach Towarzystwa.

Założycielami Towarzystwa są obecni na zjeżisie 
byli uczniowie szkoły roln. w Dublanach, którzy akt 
założenia podpisali.

Zadaniem Towarzystwa je s t :
1) Wzajemne pouczanie i oświecanie się członków 

w sprawach gospodarstwa wiejskiego i spólecznego, 
oraz wspieranie postępu wiedzy rolniczej w kraju.

2) Utrzymanie stosunków między szkołą i dawny
mi jej uczniami, oraz rozciąganie opieki i zapewnie
nia moralnego poparcia członkom Towarzystwa.

Po uchwaleniu tych zasad nastąpił jeszcze odczyt 
p. C z a j k o w s k i e g o  „o płodności ról naszych“ ; 
poczem na wniosek p L a n g i e g o ,  podpisany przez 
wielu członków zjazdu uchwalono, że zgromadzenie 
wyraź* życzenie, aby uczniowie, krńcząoy szkołę rol- 
niorą w Dublanach, dla utrzymania dobrej reputacyi 
szkoły, nie obejmowali natychmiast wyższych posad 
gosp darskicb, lecz odbywali ile możności r tk  prak
tyki, z wyjątkiem oczywiście tych, którzy ju t przed 
ws*ąpieniem do zakładu dostatecznej nabyli praktyki.

Lubo na porządku dziennym jeszcze były trzy roz
prawy, mianowicie: „o obchodzenia się z nawozem sta- 
jennym** p. Swi^żliwskiego; „o konieczności karozun- 
ku ziem pod uprawę przyd»tnyoh“ p. 8pausty i „o 
wiklinie k szj karskiej“ p. Langiego, zakończono po- 
siedrenia zjazdu dla spóźnionej pory, a towarzyska 
uczta zakończył* zjazd, k*óry u uczestników najlep
sze pozostawił wrażenie.

— Ciągni’ nie losów loteryi fantowej z wystawy 
lwowskiej odbędzie się d. 4 października; bilety ko
sztują po 1 iłr.

—  Zjazd przemysłowców nafty odbędzie się we 
Lwowie d. 27 września.

— We Lwowie na dworcu kolei Karola Ludwika 
przejechała onegdaj lokomotywa Feliksa ButmańBkiego
1 zdru’gi tala mu głowę. W Cbodeuicach zaś rzucił 
s’ę 19 b. m. pod nadchodzący pociąg w zamiarze s a 
mobójczym Józef Zima z B choi 60 lat liozący. Po ■ 
ciąg zdruzgotał samobójcę którego nędza popchnęła 
do tego kroku.

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Przemyślu z grupy gmin wiejskich 
odbędzie się 16 października.

— Na drodze ze Lwowa do Szczere* koło kar
czmy leżącej w lesie, zwsnei „Krzywulą** wydarzały 
się w os ta tn ich czasach zuchwałe rozboje, które mie
szkańców wsi sąsiednich zaczęły na prawdę niepokoić. 
Wreszcie policyi lwowskiej wraz z żnndarmeryą po
wiodło się wpaść na trop tej Bzajki rozbójnicze
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I)wóch rabusiów Wasyla Torbę i Pawła Kowala, pa
robków, aresztowała policy a we Lwowie, trzeci asś 
Franciszek Jergiel, słynny iłodziej, dotychczas niscd- 
szukany.

— Puzderko okute zawierające 500 napoleonów, 
oddane w Wiedniu na pocitę d. 19 b. m. przezna
czone do Tryestu, zginęło czy skradzionem zostało 
w drodze.

— P. M o d r z e j e w s k a  wystąpiła po raz pierw 
Bzy na angielskiej scenie w San Francicso, jak dono
szą dzienniki, w d. 20 z. m. Kiedy znakomita artys 
tka udając Bię w roku ubiegłym podczas wystawy 
filadelfijskiej do Ameryki, zwierzała się najbliiszym 
znajomym z zamiarem wystąpienia tam na scenie, 
nawięksi nawet wielbiciele jej potężnego talentu lęka
li się, aby gra jej w języku najtrudniejszym dla cu
dzoziemców do przyswojenia, nie stała się skałą roz- 
bioia jej zasłużonej sławy. Tymczasem czytamy w feil- 
letonach Gazety Polskiej obszerne sprawozdanie prze
słane z San Francisco o nadzwyczajnych tryumfach 
naszej artystki, która pokonawszy niesłychane trn- 
dności, jakie obcych pod każdym względem spotykać 
zwykły w nowym świecie, zdobyła sobie wstępnym 
bojem nietylko pierwszorzędne stanowisko na scenie, 
lecz wznieciła w zimnych z natury widzach tamtej
szych nigdy niepamiętany zapał, jakiego niepowiodło 
się niegdyś takim artyBkom jak Racheli i Ristori wy 
wołać. P. Modrzejewska wystąpiła w Adrienne Le 
couvreur w roli tytułowej, w której grę jej tylo
krotnie podziwialiśmy na naszej scenie. Już w pier 
wszej chwili pojawienia się w akcie 2gim z zeszytem 
Roxany w ręku, zwróciła na siebie uwagę; odezwały 
się głosy między publicznością: Very nice ! O by
God how sweet! (jak piękna! jaka słodka!) „Po skoń
czonym akcie, pisze sprawozdawca Gazety Polskiej, 
pomimo że publiczność tutejsza nie oklaskuje zwykle 
nikogo, teatr wył, ryczał, klaskał, tupał. Męzczyzni 
odbierali swoim „ladies" bukiety i ciskali je na scenę; 
słowem rzeczywistość przeszła wszelkie nadzieje, wszel
kie oczekiwania. Wywołano przeciw zwyczajowi je
denaście razy artystkę. Gdy się ukazywała, mężczy
źni wstawali i odkrywali głowy". P. Modrzejewska 
miała tylko grać tydzień, po tem dopiero po dziesię
ciu tygodniach jeszcze cztery tygodnie, z powodu że 
na ten czas przerwy zaangażowaną była jedna z naj- 
słynniejszycH artystek amerykańskich p. Róża Eitynge. 
Ale p. Eitynge widząc artystkę naszą w roli Adrian
ny rzekła do Dyrektora: 1 can not play after such 
a genious (nie mogę grać po takim geniuszu), i dla 
tego p. Modrzejewska grać będzie dwa tygodnie z ko
lei, i po dłuższej przerwie znów cztery tygodnie a 
prócz tego otrzymała zamówienia do Nowego Jorku, 
Chicago, Bostonu, St. Louis, Filadelfii i N. Orleanu. 
Artystka, która wyjeżdżając posiadała już język an
gielski, poświęciła studyom jego 8 miesięcy i prócz 
lekkiego akcentu dodającego nieco słodyczy twardej 
wymowie angielskiej — co właśnie zachwycało słucha 
ozy — włada nim jak rodowita Angielka.

■— W Reichenau było już 21go w nocy półtora 
stopnia mrozu a nazajutrz w nocy spadł śnieg obfity, 
który nietylko góry ale i doliny zabielił.

W powiecie Skardońskim w Dalmacyi panowała 
d. 22 b. m. burza, która wyrywała drzewa z korze
niem, obi lała domy pustoszyła lasy i winnice. Pod 
Gradiną w gminie Stretta burza wywróciła pięć łodzi, 
przyczem 17 osób utonęło.

W l a d o n i o i e i  p o l l e y l n e : W policyi zwo
żono parasolkę, którą p. Jan Grzybczyk znalazł one- 
gdąj na plantacyach w pobliżu szkoły żeńskiej. 8traż 
policyjna przytrzymała: Józefa Berdyka, woźnicę dwu
konnej doróżki Nr. 14 za nielitościwe bicie koni; 
Hannę Himmersohlagowną, za złośliwe uszkodzenie 
odzieży cudzej; Barbarę Kotlarczykowną, za przenie- 
wierzenie chustki; Stan. Michalskiego, za kradzież 
naczynia.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjiciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. Hej do 
4ej prócz poniedziałku. Ws'ęp w niedzielę 15 cen
tów, w dnie powszednie 30 centów.

Dnia 24go września pogoda; termometr od 0 8 
doszedł do 13*7 — Barometr poszedł w górę; rano 
o 6ej d. 25go września stan jego był 740-1 millim., 
termometru 3-2 C. - -  Wiatr północno wsrh idei.

— We środę dnia 26go września: Św. Józefata 
biskupa męczennika.

W l B d o n o i n t  M b l i o g r a f i e a n e
— Nr. 18ty Dwutygodnika medycyny publicznej 

••wiera: Grabowski: Przegląd spraw lekarskich na 
tej sesyi IV peryodu sejmu galicyjskiego; Kronika i 
rozmaitości; Statystyka lekarska; Medycyna sądowa; 
drobiazgi sądowo-lekarskie; Nowe dzieła; Wiadomo- 
*oi osobowe 1 Nekrologia.

— W Nrach 17 i 18 czasopisma wychodzącego 
w Cslowcu Zeitschrift des berg• und hilttenmanni 
•chen Vereines f i lr  Steiermark und Kłirnten za
mieszczoną jest praca R. Ml i ldnera ,  Knkowiani- 
n* p. t. Praktische Bemerkungen ilber die Kon- 
•truktion einiger Bohrwerkzeuge z drzeworytami 
wedle rysunku autora. Jestto dalwy riąg całego sze
regu artykułów o wiertnictwie, które autor we wzmian- 
kowanem czasopiśmie ogłasia.

— M. E. C h a n t r e  wydał w Tuluzie rozprawę 
o wpływie wystawy kongresu archeologicznego pe- 
Bzteńskiego na bieg badań i zwrócił w niej po- 
szczególcą uwagę na okazy pochodzące z gabinetu 
archeologicznego przy uniwersytecie Jagiellońskim, 
z nuzców Akademii umiejętności w Krakowie i te
chniczno przemysłowego krakowskiego, oraz ze zbio
rów pp. Podczaszyńskiego, Przyborowskiego i Za
wiszy.

W iadom ości
• hi4ra Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej

c targu zbożowym n» B u r s n i e  i K l e p a r s a  
dnia 24go i 25?o września

Doi óz zboża na wczorajszy targ na Baranie, z po 
*°du biewu był brrdzo mały. Pszenicy dowieziono 
p*rę set korcy z większych posiadłość', żyto w ms- 
y°h ii'.ściach przez włościan, owsa także bardzo 

«“alo.
Płacono za pszenicę za 237 fantów od złp. 46 

0 ł>6?/3 złp.; żyto za 227 funt. od 35 do 38 złp.; 
°wiea ta 138 funtów od złp. 14 do 15 '/2 zip.

Przy nie zbyt wielkim dowozie zboża i nie wiel- 
*,ej łości kopców zagranicznych, ruch, obrót i po- 

-ia dzisiejszym targu Klepirskim l.ia były zbyt 
*łelkie. Pięknej, celnej pszenicy zaledwo kilkadzie- 
8 V korcy było W targu, średnie gatuiki doznały 
^•tej zniżki. Ż j to do siewu płacono po 8 zlr., w o- 
p, ZRś utrzymało się w cenie z ostatniego targn.

*ękny jęczmień poszukiwany przez krupników trzy 
®*ł sę  w cenie.

Płaorno pszenicę żółtą za 100 kilogram, od 10 —

do 1150 zlr., czerwoną od 10 50 do 11 75, Walą od 
zlr. 10 60 do 11-80 złr.; śyto pedols. za 100 kilo 
gram. od 8*— do 8-33; pośled. za 100 kilogram, 
od 7 50 do 8*— ; jęczmień piękny za 100 kilogram, 
od 8 25 do 8 96; na paszę za 100 kilogram, od 7*80 
do 8 25; owies za 100 kilogram, od 6-30 do 6*70; 
groch od 9’— do 12-— ; fasolę od 8'— do 12-— ; 
tatarkę od 6-75 do 7"—; rzepak od 16"50 do 17 złr.

W i e d e ń  24 września.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskioh 

i besarabskich 2459, węgierskich 1869, niemieckioh 
328 — razem 4656 s z tuk .

Galicyjskie płacono stajenne od 55, 58 do 60’/a złr.; 
paszowe galicyjskie i besarabskie od 46, 50 do 52 
złr.; osobliwe od 53 do 55 złr.; węgierskie stajen
ne od 52 do 61 złr.; osobliwe 61% złr., paszowe 
od 46, 53, 54 do 56 złr., niemieckie kolorowe dla 
eksportu od 60 do 67 złr. — wszystko sprzedano; 
między temi było zwyż 2500 sztuk paszowych.

Wilhelm Amirowicz,
Caffi Stirbbk

W iedeń 24 września.

Spęd ca dzisiejszym targu na bydło rogate 
wynosił niemal tyle, ile było na obu targach zeszło- 
tygodniowych. Dostawiono 4516 sitak, mianowicie 
towaru galicyjskiego 2319, węgierskiego 1869, nie
mieckiego 328. Przeszło połowa była wołów z pa
stwiska; pewna cięśó pochodziła jeszcz i z targów 
zes łotygodiiowych. W Paryża jak donoszą pod 
dniem 20 b. m., ceny Bię ustalają; u nas przy wiel
kiej na targa ospałości, spowodowanej mnóstwem 
tiwaru pośledniejszego, utrzymały się zi towar lepszy 
ceny zestłotygodniowe, towaru pośledniejszego nato
miast pozbywano się po cenach nieco niższych, a pra
wdopodobnie jeszcze przy koń in targu pozostanie go 
dosyó niesprzedanego. Notowano: galicyjskie woły 
z obory 54—60‘/ai węgierskie 62—61 (t 61 */a) złr., 
galicyjskie i węgierskie z pastwiska 46—56 złr. nie
mieckie woły 60—67, buhaje 50—57, krowy 48 do 
56 złr., besarabskie woły z pastwiska 45—56, serbo- 
wołoskie 43—54, bawoły 38—46 za cetnar metry
czny ż. w.

F eiz t 22 września. (Targ zbożowy).
Dowóz pszenicy i obrót nie zbyt wielki, celna po 

po cenie stałej, skłonność do zwyżki', inne gatunki 
trzymają się w oeoie, żyta, jęczmieni* i kukurudzy 
ceny stałe, owies spokojnie.

Płacono za pszenicę na 76 kilogram, od 11‘20 do 
11*30; na 80 kilogram, od 12 05 do 12*10; żyto 
ua 70 do 72 kilog. od 7 80 do 8*— ; jęczmień na 62 
do 63 kilogram, od 8.— do 8*90 złr.; owies na 36 
do 40 kilogra. od 6-45 do 6*65; kukurudzę na 74 
kilogram, od 7 25 do 7*30 złr.; proso od 49-— do 
49*50; spirytus od złr. 32*— do 32*50 złr. 

W r o c ł a w  22 września.
Płaoono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 21*40 

mark; żyto na 200 f. po 15-30 m.; owies na 200 f. 
po 14*40 mark.; rzepak na 150 funt. 3125 mark.; 
olej po 74*— mark.; s p i r y t u s  na 100 Tralesa 
w miejscu po 50 60 mark.

Przyjeohal/i do Krakowa od 23go do 24go wrzei.
HOTEL POLLERA. B Kleszczyński a Skrzeszo- 

wic, K. Stamirowski z Barana, Dr Z. Berger z Zba
raża, W. Rowiński z Moskwy, A. Repires z Paryża, 
Z. Rościszewski z Gracu, R Dąmbski z Kongresówki, 
A. Adam z Berna, J. Mzik z Gr&fenbergu, A. Kry
siński z Warszawy, W. Heller z Pragi, 8. Redlich 
z Wrocławia, A. Baumann z Pragi, R. Wenske z Ber
lina, R. Untermann z Ratenowa, A Michałowski 
z Gtlicyi, R. Foltaiski z Kańczugi, K. Weeberowa 
z Galicyi, R. Librowicz z Warszawy, Konst. Bii-kel 
z Moguncyi, X. J. Witkowski z Wójtowa, J. Bojtan 
z Rybnej, A. Stllberg z Westfalii, H. Żywicki z No
wego Sącza, A. Lippus ze Lwowa.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. J. Bayer 
Wygody, W. Chajęcki z Kongresówki, J. Lipset 

z Buchowca, C. Prayłuski z Wrooławia, K. Kotach 
Eperies, L. Kozłowski z Kongreaówski, Dr Jan 

Rutkowski z Cieplic, S. Abitz z familią z Warszawy, 
D. Kowalski z Warszawy, J. Skarżyński z Medyola- 
nu, J. Landau z familią z Rosyi.

HOTEL SA8KI. A. Wrotnowski, Tekla Fabińska 
z Warszawy, L. Jagmin z Litwy, M. Bogatko z Kon
gresówki, H. Medyńska, L. Sygietyńaki, 8. Gersst, 

Eigenfeld z Warszawy, A. Swiderski z Podola, J. 
Kownacki z Warszawy, K. Chwalibóg z Grójca, J. 
Tanzer z Wiednia, J. Bieliński z Wołynia, H. Spie- 
gler, E. Hess, H. Ksntor z Wiednia, S. Przystański 
z Warszawy, A. Łempicki, H. Zarzycki z Kongre
sówki, hr. H. Tysikiewicz z Ukrziny, Stan. Schultz 
z Kongresówki, B. Gepper z Przybenic, W. Wysłouch 
z Warszawy, Z. Sokołowski z Krynicy, H. Beodowa 
z Dembicy, B. Łaszczyński z Poznańskiego, F. Sro
czyńska z Bolesławia, L Gołuohowaki z Galioyi T. 
Sakowski z Warszawy.

HOTEL pod RÓŻĄ. J. Kamocki z Kongresówki, 
Dr H. Majewski z Warsiawy, S'rzelbicki* z Kielc,

W. Leśniewski z Kongresówki, J. Nibelski z Mucho
wa, A. Hili z familią z Londynu, W. Palczewski ze 
Lwowa, N. Jarosiński z Warszawy.

NADESŁANE. (2180-1-2)

DOM BANKOWY
Si. D E 1 C H E I  &  C o m p , 

w Wiedniu HórlgaBse 7, uskutecznia zlecenia giełdo
we jak najakuratniej i najrzetelniej.

^ r a e w T m S Y o i y -

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  24 września. Na wczorajszym obiedzie 
sa cześć prezesa włoskiej Isby deputowanych, Cri- 
sp i ego ,  znajdowało się około 60 deputowanych par
lamentu i sejmu pruskiego, między nimi Beningsen, 
Scbultze zDelitscb, oraz znakomitsi artyści i uczeni, 
poseł włoski hr. Launay. Uczta odbyła się świetnie 
i trwała aż poza północ. Kładziono częsty nacisk na 
coraz ściślejsze związki przyjacielskie między Wło
chami a Niemcami.

STaryi 22 września. Z początkiem dzisiejszej 
rozprawy sądowej przeciw G a mb e o i e ,  oświadczył 
teDźe krótko, iż bierze na siebie całą odpowiedział 
ność za mowę mianą w L Ile. Proces ten ma cechę 
czysto polityczną i dlatego byłoby właściwiej czekać 
na głosowania ludu. Gdy to nie stsło się, żąda przy
najmniej oskarżony, aby był Btawiony przed swoich 
naturalnych sędziów, przed przysięgłych. Adwokat 
A li on rzekł: Gambetta broni wolności wyborów, 
a nikt niema prawa pozbawiać się przyznanych sobie 
swobód. Mówca chce porównać mowę w Lille z wy
rażeniami przeciwników. Atoli pragnie on tylko 
niekompetencję sądu udowodnić. Proces jest po
litycznym i należy nie przed trybunał, ale przed 
Izbę. Gambetta nie na osoby powstawał, ale przeciw 
jednemu systemowi postawił inny; wystąpił on prze
ciw rządowi; należało go przeto Bkarżyó o podbu
rzanie, a tem samem proces byłby wytoozony przed 
sądem przysięgłych. Twórcy 16go maja gotują Fran- 
cyi zgubę. Gdy Gambetta wyBZ9dł z sali sądowej, 
tysiące ludzi oczekiwało go i witało okrzykami na 
cześć jego i republiki. Sąd uznawszy się kompeten
tnym, skazał Gambettę oprócz zatwierdzenia wy
roku sądu policyi poprawczej, także na kcsita a- 
pelacyi.

Paryż 23 wizsśnia. Biskup orleański D u p a n -  
l o u p  ogłesł odezwę wyborczą, w której mówi, że 
nie należy sprowadzać rozdwojenia ani też wstrzymy
wać się od głosu, gdyż deputowani będą rozstrzygać 
w kwestyach kościelnych.

B u k a r e s z t  22 wrześ iia. ( N .fr .  Presse). Ce
sarzowa przybędzie wkrótce do Bakaresztu, aby na
kłonić C e s a r z a ,  który jeBt bardzo cierpiący i pod
lega napadom nerwowym, do opuszczenia teatru 
wojny. Za jego powrotem do Rosyi wydanym ma 
być m a n i f e s t  do ludu rosyjskiego. Ks. G o r c z a -  
kow napisał notę do ministra B r a t i a n n ,  prosząc 
go o czuwanie nad tajnemi towarzystwami rosyjekie- 
mi w Bukareszcie i baczenia na ich ajentów. Daje 
się istotnie dostrzegać w Rosyi, jak i w Rumunii 
wielkie wzburzenie, a nawet popi agitują przeciw 
autokratycznej formie rządu. W Rumunii panuje 
niezadowolenie z dotychczasowego powodzenia wojny 
i czynią gabinet za to odpowiedzialnym, a mówią 
już o koniecznem jego obaleniu.

Dziś w Izbie deputowanych Rady Państwa da’Bze 
obrady nad ref.rmą podatkową. Bud.Pest. Gorr. donosi, 
że odpowiedź na interpelację w Stjmie węgierskim 
nastapi we czwartek. P. Tisza konferował w niedzielę 
z hr. Andrassym w tym przedmioció. Zapewne w tym 
tygedaiu odpowie także rząd przedlitawBki na inter
pelację Fuxa.

Na ostatnim konsystorzn w dniu 21 września Oj
ciec św. mianował kardynała Pec i, byłego nuncju
sza w Brukselli, a obecnie arcybiskupa Peruggii, ka
mer] ingem św. Koicioła rzymskiego, arcybiskupowi 
zaś Saragossy kardynałowi Garcia G 1 wręczył kape
lusz kardynalski. Zdrowie Papieża jest dobre: zauwa
żano podczas konsystorza, że głOB jfgo nie Btracił 
w niczem na sile i energii i że z wielką łatwością 
dokonywał dość uciążliwych ceremonij konsystorskich. 
Mianował także Ojciec św. pięciu biskupów na Wło
chy i ośmiu na Francję, oraz wielu jeszcze innyoh.

W sprawie adresu petersburgskiego do Cara, o 
którym wspomnieliśmy wczoraj, dowiadujemy się, 
iż rzeczywiście zaczęto zbierać na nim podpisy za 
cirhem zezwoleniem rząda a czynnem współdziała
niem jenerała Trepowa w przededniu walk pod Ple- 
wną 11 i 12 b. m., a t i  z powodu pewności, jaką 
żywiono, że walki skończą się pomyślnie zdobyciem 
Plewny. Po klęsce poniesionej prz z wojsko rosyj
skie, zaniechano myśli adresu. To pewna przecież, 
iż tkwiło w niej przekonanie, iż bytaeść Cara w o- 
bozie szkodliwą jest działaniom wojskowym. Pis*ą 
nam, iż w głównej kwaterze rosyjskiej obecn;e ani 
chcą słyszeć o pokoju lub pcśrednictw.e pokojowem. 
Cesarz ma być d< tkniętym Biluie w Bwej dumie i miał

powiedzieć, że wróci zwycięzcą, lub nie wróci ży- 
wym.

Do 29 b. m. stanie na linii bojowej sto tysięcy 
świeżego wojska, wliczając w to gwardyę, która je
dna uzbrojona jest zupełnie dobrami odtylcówkami. 
Wogóle zaś uzbrojenie całej linii okazało s:ę o wie
le niższem od uzbrojenia tnreckich żółcierz'; każdy ka
rabin rosyjski przecięciowo niesie o tysiąc kroków, 
'urecki niesie o tysiąc cśmset. Zdaje nam się, iż 
twierdzenie, że do 29 bm. przybędzie sto tjsięcy na li
nię bojową, jest nieuzasadnione lub umyślnie rozpu
szczone dla zamaskowania niedcstateacrych sił armii 
a może odwrotu. Jenerał Totleben wezwanym został 
do głównej kwatery jedynie dla roztrzygnięcia dwóch 
pytań: czy będzie można wystawić dostateczną ilość 
baraków w Bułgaryi dla przezimowania armii, oraz 
czy przed zamarznięciem zdoła on wystawić jeszcze 
kilka żelaznych mostów na Dunaju; twierdzą iż od 
odpowiedzi na te pytania zawisło postanowienie przezi
mowania wojska po jednej lub drugiej stronie Du
naju. Tymczasem o tem rozstrzygnąć mogą pierwej o- 
peracye wojenne i walka pod Bielą. Dotąd cała ar
mia oddaje najzupełniejsze uznanie jenerałowi Nie- 
pokojczyckiemu, którego mądre rady bjłyby może 
ochroniły armię od klęsk.. Lecz w ogóle mało słu
chają naczelnika sztabu głównego. J  nerał Niepokej 
czycki przeciwnym był uderzeniu na Plewnę 11 i 12 
b. m., a twierdził, iż potrzebuje jeszcze dziesięć dni 
wstrzymać się, lecz zdanie W. księcia, naczelnego wę
dzą, przemogło, i wtedy chciał on wysunąć naprzód 
jen. Lewickiego.

Usposobienie Bosyan wewnątrz cesarstwa i w War
szawie ma być dzi m etn; aie spotka się nigdzie zasę
pionej lub smutnej twarzy; przeciwnie wszyscy nie
mal żywią czy też udają, że żywią nadzieję odwetu. 
Spadek rubla coraz większy tłumaczy się i tem, że 
całe wagony papierowych rubli przybywają do Ber
lina i tam wymieniane bywają za 60%- Ktoś do
wcipnie powiedział, że większą dla Rosji od Plewny 
klęską byłaby obawa, gdyby spłonęła maszyna bijąca 
ruble papierowe.

Z Warszawy donoszą nam, iż w tamtejszych sfe
rach rosyjskich zwracano baczną uwagę na bytność 
nuneyusza Apostolskiego we Lwowie i że gniewała 
ona i drażniła Rosjan niemal więcej od porażek pod 
Plewną.

Berlińskie bióro telegrjfiizne Wolffa donosi, że 
w dawnem województwie Krakowskiem ku granicy 
galicyjskiej przybyły oddziały kozackie dla zapobie
żenia zbiegostwu przed rekrutacją i że władze przy
gotowują w Królestwie Polakiem nowy pobór rekru- 
t ł  do lat 40.

Posener Ztg wyjaśnia powody obsadzenia granicy 
Królestwa Polskiego wojskiem pruakiem, a miano
wicie: żeby zapobiedz przeprowadzaniu przez granicę 
bydła z Koogresówki, które przemycają do Prus 
z powodu niskiej ceny rubli. Ależ niska cena rubli 
byłaby tylko przyczyną podwyższenia ceny bydła, 
nie zaś wyprowadzania go za granicę. Zresztą osobli
wa to Btraż od bydła, która ma przy sobie armaty.

Dzienniki repnblikańskie francuskis ogłosiły obszer
ny manifest wyborczy, pozostały w papierach Thier- 
sa. Akt ten stanie się zapewne programem opozycji. 
W nim Thiers tłómaczy się niejako przed domnie- 
manemi zarzutami, iż na starość Btał się, bonaparty- 
sta a potem orleaniBta, republikaninem, a z ministra, 
który chciał z całą Earopą zadzierać, bezwzględnym 
miłośnikiem pokoju. Przebija w tym akoie więcćj ton 
polemiczny, niż program polityczny. N e znamy go 
w całości i ocenimy go, gdy go będziemy mieli pod 
ręką, lecz już z tego co o nim przyniósł telegram, 
można powyższe spostrzeżenie wyciągnąć. Dawny 
duch antykościelny Thiersa przebija w całym tym 
akcie. Zmarły eiprezydent wypiera się radykalizmu, 
i poniekąd słusznie, bo on sam nie był radykałem, 
ale nie czuł wcale, że go radykaliści używali za 
chorągiew, gdy jemu się zdawało, że niese tylko 
sztandar liberalizmu. Republikę poczytał on za je
dyną możebną formę rządu wobec trzech dynastyj 
ubiegających się o korotę. Nie wytłónoczył jednak 
Thiers zagadki, dlaczego Niemcy i Rcsya sprzyjają 
republice francuskiej, a nienawidzą monarchii. Ale 
też leży w tem tajemnica władzy Thiersa, że gdy 
wjBtąpił jako przedstawiciel republiki, był za gra
nicą dobrze widziany, bo w Berlinie zwłaszcza zro 
zumiano, iż republ ka będzie miała tyle w domu do 
roboty, że nie pomyśli o odzyskaniu dla Fraucyi po
stawy, jaką ta umiała sobie zdobyć od wieków.

istaSeis ‘Jsip tsss nriaqpalexm  „S xsss
W l e i e i  25 września, (pryw.) Fremdeiiblatt 

twierdzi, że bezzaBadaem jest doniesienie, jakoby 
przedłużenie prowizoryum w kwestyi ugodowej, było 
przedmiotem porozumienia się między ministrami 
austryackimi a węgierskioei— Preszburg był wczoraj 
rzęsiście oświetlony, studenci urządzili pochód z po
chodniami, ubrani w fezy i oznaki czerwono-zielone. 
Rada miasta uchwaliła wziąć w iluminacji udział u- 
rzędowy.—Presse ogłasza depeszę z Sistowa, że Me- 
hemet Ali po niepomyślnym ataku 21 b. m. przeciw 
Rosjanom pod Beyna Werbówka cofnął się ku Osi- 
kowu i Wodicy. Fremdenblatt pisie: Niezadowole
nie Rosyi z zachowania się Serbii dosięgło najwyż

szego stopńis. Rosya nalega energicznie na miyfh- 
miastowe wystąpienie Serbów do akcji. Milan waha 
się. Veto ze strony Anstro-Węgier bjłoby mu w tej 
chwili bardzo przyjemne. Tei grzeczności nie dozna. 
Niemożna przypisywać Austro-Węgrom, aby ochra
niały Serbię ł miątą pokój przeciw napaści Turków, 
lub pomagały Serbii, iżby się uwolniła od zobowią
zań, jakie wzięła względem Rosyi, a za które z góry 
zestala zapłEConą.

W i e d e ń  25 września, (pryw.) Do Fremdenblatt 
telegrafują z B u k a r e s z t u ,  że osaczenie Osmana 
baszy przez Rosjan o tyle jest zupełne, że wszystkie 
drogi i gościńce prowadzące do Plewny zajęli Ru
muni i Rosjanie, których liczba w skutek ciągle 
nadchodzących posiłków, wzrosła do 120,000. Resya 
nalega w Belgradzie na natychmiastowy udział w woj
nie, ioaczej plany rosyjskie w skutek posiłków tu
reckich idących od Orhania, mogą być pokrzyżowane.

L o n d y n  24 września. Poseł angielski w Kon
stantynopolu L ay  a r  d telegrafował hr. Derbemn 
z powodu aresztowanych i na szubienicę skazanych 
braci Geszewów (kupców z Filipopolu), że bezpośre
dnio nic im nie zagraża; zapewne powieziono ich 
do Konstantynopola, gdzie stawią ich przed sąd wo
jenny.

L o n d y n  25 września. Bióro Reutera donosi: 
Szewket telegrafował d. 24 b. m .: Hakki basza, który 
w Karadag zasłania linię odwrotu Ifzi baszy, donosi, 
że dywisya Ifzi baszy licząca 20 batalionów piechoty, 
jeden pułk jazdy i dwie baterye artyleryi, przybyła 
do Plewny, prowadząc z sobą żywność. Robcty około 
przywrócenia telegrafów postępują spiesznie. Ponie
waż powstańcy bułgarscy usadowili się w klasztorze 
Trajana a niemniej w Karłowy pojawili s‘ę kozacy, 
wysłał I b r a h i m  basza d. 23 b. m. ra  rekonesans 
11 kompanij piechoty i triy szwadrony jezdy, któie 
powstańców wyparły i at pod Osmasojon ścigały.

Londyn 25 wrześaia. Dzienniki poranne ogła
szają l i a t G l a dBt ona ,  w którym tenże zaprzecza 
stanowczo twierdzeniu, jakoby radził Grekom wziąść 
formalnie udział w wojnie z Turcją.

P e t e r s b u r g  24 września (urzędowe). Z Gór
nego S t u d z i e n i n  23b.m. donoszą: D. 21go b. m. 
atak tureoki na Csrkowę został zupełnie odparty. 
Turcy nie powtórzyli ataku 22go b. m., lecz cofnęli 
się. Straciliśmy 20 oficerów i 400 żołnierzy; straty 
tureckie wynoszą, co najmniej, 1000 ludzi. Korpus 
naszej jazdy stojący na drodze z Plewny do Sofii, 
wykonał dwa rekonesanse, aby zbadać Bilę posiłków 
tureckich idących od Sofii. D. 20go b. m. adjutant 
skrzydłowy hr. S t a c k e l b e r g  wyruszył doRachity, 
zniszczył przed tą wsią trzy Bzwadrony tureckie 
i odkrył po za niemi piechotę, poczem cofnął się. 
Strata nasza wynosi 5 zabitych; raniony jest major 
Andrikajew z Mariupolskiego pułku huzarów, chorą
ży Iwanow i 11 żołnierzy. D. 2Igo b. m. odkrył 
pułkownik Tutolmin, odparłszy kawaleryę turecką, 
pod Teminem 10 batalionów z artyleryą, które się 
oszańcowtły, oraz dwa pułki jazdy i wstrzymał po- 
suwinie się Turków naprzód, ogniem artyleryi. Tu- 
tolmin zajął ze swojem* wojskiem stanowisko obser
wacyjne.

Konstantynopol 24 września po południu. 
Gubernator P l e w n y  telegrafaje: O s m a n  baBza 
odpiera ciągle ataki rosyjskie. Wojsko rosyjskie, któ
re atakowało we wtorek redutę turecką, odpatte zo
stało ze stratą 1000 zabitych. Rosjanie nie ustają 
ostrzeliwać miasta. Sulejman donosi pod d. 23 bm.: 
Oddział rekognoskujący wypędził Rosjan i Bułgarów 
ze wsi Jantry o dwie mile od Gabrowy. Komendant 
z Filipopola donosi 21 b. m., że bandy Bułgarów, 
które się pojawiły pod Karłową, zostały pobite i roz
prószone.

Konstantynopol 24go września wieczór. 
Szefket basza telegrafaje dziś: 20 batalionów pie
choty i pułk jazdy, które eskortowały żywność i amu- 
nicyę, pobiły znajdujących się na drodze Rosjan 
i weszły do Plewny. Od Mehemeta Alego nie ma 
żadnych wiadomoś i.

W ashington 25 września. Bióro patentów 
(wynalazków firm) spaliło się po części; przeszło 
50,000 modeli jest zniszczonych, tylko dolne piętra 
ocalały i z niemi dokumeuta, rysunki i akts.

K u r s a *  W i e d e ń  25 wrześniagedz. 2 a  30 
po pot. Renta papierowa 6410 — Renta srebr: a 
65 55. — Losy z r. 1860 111*75 Akeyc Banks 
Nar id. 848 — Akcje kredytowe 206 50 — Lendy n
117 85. — Brsbro 104 70 — Napoleony 9*45------
Lombardy 70 50 — Loey i  r. 1864 133 50 — AksyJ 
kolei Karola Ludwika 245*50 -  Aiejo kolei Leowsk* 
Oseraiowieek ei 120 —. — Akeye kolei « tg . p«no*
wschód. 109*50 — Akeye kolei wff• weeaoi.-------
Anglo Bank 97*75 ObUgMjei »će*a (alieyf.
■kie 84*80 — Losy premiowe wtiriw»kie 80*—. — 
Akeyc kolei Koeiyekc-Bogcst 107 50. Ako*,e „olii 
półn uch  austr. 114 50 — Listy zastaw, hipotetsa. 
89*50. — Obligi pierwszeństwa kolei państw. —■—
Marki 58* Rnble 120 25

giefńy mdłe.

BKDAJKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Wtabukowzki.

Kurs pieniędzy i papierów publ.

(za 100 sztuk) 
• » 1 >»
. „100 „
• Ił 1 V
• „ 1 H
• » 1 >»
• H J II
• »» A »ł

H o n ffreg acy l k u p ie c k ie j .  
K ru k ó w , 25 Września.

Rubel papier, rosyjski .
Rubel srebrny obrączkowy
Mark n iem ieck i....................
Dukat holenderski ważny .
Dukat austryacki „
Napoleondor * „
Półimperyał „
20-markówka niem. ważna .
Srebro austryackie (za 1 z ł r . ) ....................
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 zł.)

Listy zastawne i obligi:
pożyczką krajowa ęalioyjska 'J  " 

Oblięacye indemnizacyjne galic. . ^
4% listy zast. Tow. kredyt, ziem. , |  *3 
5yt listy zast. Tow. kredyt, ziem. I o g  
W" listy hipoteczne banku hipot. ( j  ^
6% listy dłużne galic. zakł. włość. %
5'/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
G°/« listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6’/o listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 20 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100%  
4 listy zastawne król. Pol. ser. I  (za 100 r.) 
4^  listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 
b°/> listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
4^ listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akeye kolejowe i  bankowe
Akeye kolei Karola Ludwika po złr. 200

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ ,  200
„ h ipo t we Lwowie wpł. 200 zł. „ „ 200
,  banku gal. dla h. i przem. w Krak. „ 200

■?P
i jO ®
i i  
»  
■a S
S-S■°-S
§3
■8 *“  O. OOT

płacą

119 -  
1 75 

57 50 
5 58 
5 58 
9 40 
9 50 
O — 

104 50 
103 50

89 —
84 25 
78 -
85 30 
89 — 
92 50

92 50

83 50

84 -

a
.3

94 
65 
97 
97 
96 — a  
83 75£

245 -  
120 -

75 -

żądają

121 -  

1 95 
58 75 
5 75 
5 75 
9 60 
9 80 
O — 

106 50 
104 —

86 25 
80 -
86 30 
90 50 
96 —

96 50

87 50

98 -  
85 -  ń
 o

98 —4  
85 75 2,

250 -  
124 -

95 -

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

Wiedeń 24 Września.
5yl zjedn. dług państw, bank.
” t> v n * Bre,:)r'

„ Obligac. ind. niż. Austr.
„ ,, ,, czeskie
» i. .. węgierskie
» » .. galicyjskie

y f  y y  y y  fallkOWlÓBK*
,  ,_, „ siedmiogr.

byi węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne:
5yt Banku naród, listy . 
4 „  galicyjskie . . . .
5 „ ,, . . ■ . .
6 „ galic. zakł. kred. włość.
6 „ Zakł. kr. z. w Krak.w 1.18 

20
6 ,

u u 
u u

51/, sr. „ „ „ „ „ -
o / węgierskie listy . .
5 „ zakł. kred. austr.. .
5 „ zakł. kr. ziem austr. .

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domen, państ. 120 złr. 
6 „  Banku gal. hipot.

Pożyczki loteryjne: 
Losy pożycz, z roku 1839 .

:  ;  S :
l/s losów pożyczki austr.

państw, z r. 1860 . .
Losy pożyczki z r. 1864 . 

,  prem. pożyczki węg.

płacą

14 25 
18 —

64 60 
67 -  

104 -

77 
84 80 
81 50 
76

98 50

97 25 
77 75
85 75
94
86
95 50 
86 
94

103

88 75 
134 50
89 50

|315 
107 50 
111 50

119 50 
133 50 
81 -

żądają

15 75 
21 —

64 75 
67 20 

104 50 
103 50 
77 50 
85 30 
82 50 
76 50

98 75

97 40 

86 25

97 50 
87 —

104 —

89 25 
135 50
90 —

317 
108 501 
112 -

120 50 
134 — 
81 50

Losy Comorente . . .
„  kredytowe . . .
„ żeglugi parowej na

Dunaju . . . .
„ księcia Salm . .
„ ,; Paliły . .
„ ii Klary . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ Windiscbgraetz .
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
„ Rudolfa , . . .
„ tureckie 400-frank.

Akeye bankowe i przem.
Banku naród, austryac, , 
Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . .
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . . .
Galicyjskiej. . . .
Czerniowieckiej . .
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
Alfóldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. . 
Siedmiogrodzkiej 
Cisańskiej . . . .  
wschodnio-węgierskie. 
austryack. półn.-zach.' 
Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg.

płacą żądają
25 — 26 —

165 — 165 50

93 - 93 50
39 — 39 50
28 - 29 -
29 25 29 50
33 50 35 -
28 75 29 25

1 28 25 29 -
22 25 22 75
12 75 13 25
13 50 14 -
15 25 15 75

854 - 857 -
215 50 216 —
366 — 368 —
1945 1950

270 50 271 50
180 — 181 -
75 25 75 75

249 25 249 75
121 50 122 —

114 - 115 -
115 - 116 -
119 50 120 50
110 - 111 -
108 50 109 50
188 — 190 —

115 50 116 -
134 50 135 50
107 — 107 50
195 50 296 -

0 — 0 —

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów. . .

„ galic. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszycko-Bogumiń. 
państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6°/t 
pół. c. Fer. 100 złr. m.k 

„ n 100 złr. w a. 
* * w srebr. 5^

połud. półn. niem. 5% 
za 100 złr. w. a. . 
b’/o w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr 
w srebr. 5?ś za 100 złr 
Emisya H. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5% zalOi 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr. w. a 
ks.Rudolfa300 złr.w.a 
w sreb. b°/i za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr.m .k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W aluty:

dukat aa wagę

| płacą żądają

, 0 -
— — -------
— — __ _

240 -
100 — 101 -

73 25 
150 -  
144 50
106 50

73 75 
151 50 
145 50 
107 -

100 -
98

105 50

100 75 
98 50 

106 -

86 — 87 —

98 75 
97 50

99 — 
97 75

76 50 
75 50 
68 —

77 -  
76 — 
68 50

77 -- 77 25
------ — —

88 — 89 -

5 62 
5 63

5 63 
5 65

Napoleondory . _ . . . 
Suweryny angielskie . . 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ..............................
Srebro, kupony . . . .  
Bank. pań. Niemiec, za 100 m. 
Rubel pap.............................

L w ó w  24 wrześ.

Dukat holenderski . . .
cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) ....................
Listy zast. Tow. kr. gal. 5?<

u  II I I  .  «  ^„ „ Banku hipotecz.
Obligi indemn. bez kupon. 
Akeye kolei gal. K. L. bez k.

„ Lwow.-Czem. 
Banku hipot. gal.

płacą żądają
09 44 09 45
11 78 11 83
09 67 09 68

104 60 104 80

57 95 58 05
1 20 1 20* *

W a n z a w a  22 wrześ.

Listy zastawne lej seryi .
„ n 2ej seryi , 

kupon . .
ił j j  D O W 0  •

kupon . .
„ likwidacyjne . . .

kupon .
Kolej warsżawsko-wiedeń. 

u u bydgoska!
Rosyj. pożyczka prem. 1864 r.B09 — 

„ „ „ 1866 „(206 —

5 52 
5 58 
9 50 
1 80 
1 19 

57 60 
85 60 
78 50 
89 60 
85 — 

247 50 
122 —  

241 50

rub.| kop. rub.|kop.
100 — ------
100 — -------

100 -------
96 55 96 70

125 -- --
84 70 85 10

123'/, ------

5 63 
5 68 
9 72 
1 90 
1 21 

58 60 
86 25 
79 50 
90 50 
86 —  

250 50 
125 — 
244 50
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t (2336-1-2)

Kftbożeństwo żałobne
za duszę g. p.

X. PRAŁATA

Jana K oim iana
odbędzie się 

w kościele 0 0 .  Jezuitów na Wesołej 
we czwartek d. 27 września b. r. 

Wigilie rozpoczną się zrana o godzi
nie 9ej, a Msza ś. o godzinie lOej 

z kazaniem.

Ogłoszenie.
Rada zawiadowcza Towa

rzystwa zaliczkowego w Bia
ły, Stowarzyszenia zarejestrowanego z nie
ograniczoną poręką, odnośnie do przepisu 
§ 38 Stitntdw ogłasza źe, gdy dyrekcya te
go Towarzystwa, labo bez porozumienia się 
z prezesem Rady zawisdowczej, zawezwtła 
iES8ratem w dzienniku Csas Nr. 213 umie
szczonym, członków na nadzwyczajne ogólne 
zgromadzenie w dniu 3o wrześaia b. r. do 
Bali pcd czarnym orłem w Biały i lubo to 
wezwanie podpisane jest przez p. F. Knihi 
nirkiego wprawdzie szacownego członka, lecz 
niebęiącego już kasyerem, ponieważ się od 
kilku miesięcy jako c. k. pccztmistrz prze
niósł z Biały do Oświęcima, to przecież prezes 
Rady zawiadowczej w porozumieniu z pod
pisanymi członkami tćyie, za względu na in 
teres Towarzystwa, zgadza się na to walna 
zgromadzenie w oznaczony dzień, zaprasza 
członków, aby ze względa na wielką waźn ś<5 
spraw, pod obrzdy przyjśó mająayoh jak naj
liczniej zgromadzić się zechcieli i stawia 
jeszcze na porządek dzienny następujące 
sprawy:

1) Sprawozdanie ze skontra kas/ i rewizyi 
ksiąg, której czynności, w obecności prezesa 
rozpoczętej, a z jego polecenia w następnych 
dniach prz z zastęp ę prezesa i deósh człon
ków Rady zawiadoeczej d*hj prowadzonśj, 
p. dyrektor przez odebranie członkom ko- 
misyi skontrując j badanych ksiąg a nawet 
poczynionych już z nich wyciągów, przeszko
dził, niecht ąc dopuścić zbadania upłat i za 
ległcści każdego dłużnika, z wnioskiem su 
spenzyi pana dyrektora aż do ukończenia 
skontra.

2) Wniosek Rady zawiadowczej, że pan 
Franciszek Knihinicki z powodu stałego prze
siedlenia się do Oświęcima z urzędu kasyera 
usunięty i wybór nowego ka«ye.a Radzie 
zawiadowczej w myśl § 4 Statutów polecony 
zostaje.

3) Pr* jekt zmiany S atutów, stóiownie do 
polecenia ostitriego walc ego Zgromadzenia, 
przez Radę zawiadowczą uchwalony.

4) Wybór brakujących trzech członków 
Rady zawiadowczej.

5) Odłączenie kancelaryi dyrekcji i kasy 
cd mieszkania p. dyrektora. (2373)

Biała, dnia 21 września 1877 r.
Teofil Chwalibóg prezes, Wojciech Oajczak 

wiceprezes, Jan Kowalewski członek Rady 
zawiad., Karol Pieczonka członek Rady 
zawifid., Michał Srokosz, K. Bucki.

Na grasicy Królestwa polskiego
o milę cd Krakowa do wypuszcze
nia w dzierżawę od Igo Sty
cznia 1878 roku: Prawoat.zyminia 
restauracyi, sprzedaż towarów tabacznych, 
kolonialnych i wypuszczania mieszkań go

ścinnych.
Tamże osobno do wydzierżawienia pro- 

ptnacya.
Bliższa wiadomość u p. 8. W. Darów- 

skiego w K r a k o w i e  przy ulicy Ogrodo 
wej pod Nr. 143. (2379-1-3)

L. Zieleniewski w M o w ie
poleca i ma na składzie:

K opaczk i do ziemniaków,
Hansons, Nicbolscna pat- Cegielskiego pat.

Pługi do wyorywanla, Howarda 
i inne.

Pługi najnowsze taoSienheim- 
sfcie 1 Zieleniewskiego po
prawne.

Sienniki nsjnowaze rzutowe.
Sienniki rzędowe Sacka.
Młynki polskie.
M ł y n k i  do sortowania Backera, 

saskie.
Cylindry do sortowania.
hzatKownJce do buraków po

cząwszy od 26 złr.
Sieczkarnie w wszelkich ga 

i linkach oraz wszelkie machiny i na
rzędzia rolnicze i przemysłowe i przy
rządy wiertnicze najnowsze pat.

Młocarniei kieraty prze
woźne która zupełnie parowe zastę 
pują wypożycza po 30 ct. od 
kopy. (2335 1-15)

Pokój frontowy slrt”;™:
ci*. Wiadomość: M a ł y  ryneic L. 431, II. piętro. 

(2377-1-2)

F n i * t A n t a n  d0 wyniw ia' Wia-I ł  domość przy ul. Flo-
r y a ń a k i ć j  pod L. £54 na I. piętrze. (2376-1-2)

Malon m ód
1 Prioownla snklen damskich

iLOTYlDT YAŁllE i W.
dawniej P. Ebers, 

zaopatrzony został w świeże m o d e l e  
kapeluszy paryskich i wiedeńskich, oraz 
w czepeczki i kwiaty. (2875-1-3) 

Uiica F l o r y a ń s k a  Nr. 329 
(dom W. Wojdy) I. p ęt o.

ik l
teoretycznie i praktycznie wykształcony z do- 
bremi świadectwami, życzy s.*bie przyjąć po
sadę do Gorzelni na czas zimowy. Ł skawe 
zapytania odbiera pod lit. J. H. G. peste 
restante Sowy Nącz. (2378-1-3)

Egsamipowaiiy kandydat notaryalny
poszukuje miejsca. Bliższa wiadomość pod 
adresem: W. Z. w Strzyżowie 
Sir. 11. (2364-2-3)

U n  j e u n e  h o m m e
cć et ćlevć en France, dĆ3irerait se 
placer comme gouverneur auprei de 
jeunes garęocs on jeuaes gens. Les per 
sonnes intćrfssćes sont prieei de s’adres- 
ser sons init. J. P. poste rest. Tarnopol.

(2298-4-8)

Ekspedytor pocztowy
otrzyma natychmiast nmieszczenie przy c. k. urzę
dzie pocztowym w Piwniczny. (2279-3-)

C l l h i / k l r ł  uzdolniony w zawodzie 
• J U U J v I l l  bławatnym i galanteryj
nym, z dobrem zaświadczeniem, poszukuje 
miejsca. Łaskawe oferty pod lit. Ł. Z. po- 
6te rest. H i ż a n k o w i e c .  (2263 3 3)

Plgnlki Horlsona.
Fa ARTHAUD MOULIN.

Kzilepis* ze środków czyizcząoych i przoezjasoz* 
jących krew we wszelkich słabościach złego przy
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór
nych i zepsuciu krwi. (1634-60 )

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin 
iptekarza, 30, ulica Łonu le Grand, — w Krako
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Byn- 
ku głównym i w apteoe W. Bedyka, — w Czerniow 
ach w apt'cs p. Golichowskicgo.

Prędkie i pewne niszczenie
szczurów 1 myszy

przez Jego Cesarską Mość Cesa
rza Franciszka Józefa I. 
wyłącznym przywilejem

odznaczoną

trucizna na szczury,
którą p r a w d z i w ą  nabyć można: 

w K r a k o w i e  u p. N# i -  
k e ł a j a  J a w o r n i c k i e *  
g o t  we L w o w i e  u pp. Konstan
tego Iskier skiego, Jakóha Beisera, Z y 
gmunta Rucker a i P. Mikolascha; 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego; w 
Stanisławowie u p. Stecher v. Sebenitz; 
w Tarnowie u pp. T. A. Wielogórikie- 
go i W. Middnera i Spół. (1937-3-9) 

Cena sztuki 50 centów.

^ t s  ET %
«  "  % .  V  BROMURB DR CAMPERS

o  «P
B u  D o c t e u r  C Ł I N
liniiiT Dl l i  FACGŁTł DI HiDIUI i  PUB

(PRIX m o n t h y o n )

K a p s u ł k i  i P i o u ł k i  Dr« GLIN 
z Brom ku kam forowego używ ają się 
w  słabościach m uzgu i nerw ów , cho
robach serca i kanałów  oddecho
wych, a szczególniej następujących: 
A stm ie, Bezsenności, Biciu serca, 
H ysteryach, Padaczce, Zawrotach, 
Obłędzie, Boleściach głowy, Dole
gliwościach narządu m oozo-płcio
wego, dla ukojenia wszelkich roz
drażnień nerwowych.
W  P aryżu u p. CLIN e t O ,  ul. Ra
cine, 14; w  W arszawie, w  składach 
m ateryałów  aptecznych pp. Mrozo
wskiego, Zeuschnera Szymańskiego
et C* i L ilpopa; we Lwowie, w  aptece 
p. M ikolascha; w Krakowie, w  apte
kach pp. Trauczyńskiego i Redyka.

<1631-29)

Sprzedaż węgla.
Na czas od dnia 30 września r. b. aż do dnia 30 marca 

1878 r. wynosić będzie cena pozakontraktowa węgla grubego 
z kopalń tutejszych loco stacya T r z e b i n i a ,  w całych wa
gonach za 100 kilogramów 4 8  C en t. (2334-1*3)

Zarząd kopalń Slerszecklch.
|  W  płótna i bielimy stołowej N. Langera i Synów.
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M A G A Z Y N  
Henryka Schwarza

w  K rak ow ie
otrzymał na sezon jesienny 

i zimowy:
NOWOŚCI na suknie damskie, 

materye jedwabne czarne 
i kolorowe,

a k s a m i t ,  szale, 
chustki itd.

M odele p a ry sk ie  
1 berlińskie, snklen 

i okryć damskich.

Materye meblowe 
dywany, firanki, kapy i serwety.

Zamówienia na konfekeye według modeli usku
teczniają się w jaknajkrótszym czasie. (2332-1-4) 

Próbki na żądanie opłacone.
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Ajencji M ierni W. S p i e r a  w Berlinie. I

Ciągnienie d. 30 września.
W  sery! wyciągnięty loa bruiiHzwIclii złr. ISO. połówka złr. 80, ćwiartka złr. 40, 

dziesiątka złr. 16, dwudziestka złr. 8, główna wygrana 120,000 marek w złocie. 
Promesy kredytowe złr. 4»9S i stempel; promesy losów miasta ’Wiednia 
złr. S-SO i stempel, razem tylko złr. 6-50 i stempel. Główna wygrana złr. 400.000.

Ciągnienie 4 października 1877 r. (2177-10-)

N y i t r a i  & C o .  w Wiedniu, Karntnerstee 16, eisernes Hans.

tU PRINTEMPS
W ParW ll ^ ^ ^ K I E  MAGAZYNY MATERYJ m  Popiiyii
U I Q1 j/lll ulica Havre, BI.H aussm ann, ul. Provence. II luljŁlU

W I E L K I E  J t I A « I * V W  A U  P K U V T E M L P S  w Paryżu, mają 
zaszczyt podać do wiadomości publicznej, że wspaniałe ich A l b o m  I l l u s t r o -  
w a n e  IH Ó D  Z l t n O W Y P I I ,  w językach I* a n c u i k i m ,  w to w k i in ,  
n l r n i ł c c k i m  i h o l e n d e r s k i m ,  znajduje się obecnie w druku.

Album to wyjdzie w końcu miesiąca września i przesłanem zostanie wszyst
kim Szanownym klientom, bez poprzedniego żądania. (2173-4-5)

Panie, które dotąd nie miały stosunków z magazynami Aa Prftntemps, 
a życzyłyby sobie otrzymać album pomienione bezpłatnie i franco, raczą się 
zgłosić o to przez bartę pocztową lub list frankowany pod adresem:

M. Jnles Jalnzot, Grands Magasins duPrintemps
A  P A R I S .

Korespondować można we wszystkich językach.

I l października! | C i ą s n l c a i e  |1 października!

p ł o w y c h  | l o s ń i r  ^

% e%.^  Promesy
Tyl&o złr. 4*/4 i stempel. | Tylko * ’/a złr. i stempel.

Oba razem  tylko złr. 6  Va * stempel.

Główna wygrana a ł r .  4 0 0 ,0 0 0 !  j Główna w ygrana
W e c h s ł e r g e s c h a f t

der Adiiuistration des I B E R C O R  Wien, Wolzeille Nr. 13.
_________________________  Ch. Cohn.__(2178-7-8)

Kamienica
dwupiętrowa, nowe, w Krakowie przy 
plantacyacb, wolna 25 lat od podatku, 
z dochodem rocznym 4,500 złr. w. a., 
obciążona pożyczką 6°/0 banku naro
dowego wiedeńskiego 25,000 złr. w. a. 
pod korzystnemi warunkami do sprzc- 
dania- —  Wiadomość w biurze adwo
kata D ra Korczyńskiego w Krakowie, 
R y n e k  główny Nr. 44. (2337-1-3)

O E S F & lT I lK K S I łE  C H R 1 8 T O F L E
Odznaczenia 

na nastęnnych wystawach: 
Paryż 1839, 1844, 1849, trzy 

złote medale.
Paryż 1855 

wielki medal honorowy, 
Karlsruhe 1861, 

złoty medal zasługi, 
Londyn 1862, 

dwa medale „for excellence,* 
Paryż 1867, hors concours.

fOlNęONOU METAL BLANO DIT ALFENIDE

A L F Ę
N I D E

F A B R Y K I
wPARYŻUi KARLSRUHE

dyplom Honorowy 1873 r. 
w Wiedniu.

JVIARBUESDE 
FABWQUE_

C e n t r a ln y  U k ła d :
fiTHlTSTOFŁl) Wiedniu, Opernring 5 w Wiedniu.

Zwracamy uwagę Publiczności na to, że wszystkie przedmioty naszej orfćvrerie 
oznaczone są naszym stemplem fabrycznym i nazwą a na każdej sztuce podaną

jest waga srebra.
W naszym składzie odbywa się sprzedaż po Btałych cenach fabrycznych naszśj taryfy. — Zilustrowany cennik darmo;

-mnktualnie będzie wykonane.

Przybory stołowe z alfenidu. 
Sprzęty stołowe. 

Ubrania stołowe i serwisy 
na wety.

Serwisy do kawy i herbaty.
Szczegółowe przedmioty 

dla hoteli, statków parowych 
i kawiarń. 

Posrebrzanie i pozłacanie 
wszelkich przedmiotów.

każde zamówienie bezpośrednie 
___________ (943.24-)

Wyszedł i jest do nabycia we wszyst- 
dch księgarniach po cenie 80 cat. za 

egzemplarz:

„Album kandydatek do 
stanu małżeńskiego"

napisał M. B. (2225-3-3)

Pana G.V. K.w Krakowie
wzywam do pokrycia swego akceptu, w prze
ciwnym bowiem razie zmuszonym bjdę do 
wyjawienia jego postępowania.

(2368-2 2) J. K .  to P.

P o M a  kilka tysięcy zlr.
na dom w Krakowie. Wiadomość w Hotelu 
D r e z d e ń s k i m  u porty era Michała. 

(2367-2-3)

Zarząd dóbr Bierzanowa
sprzedaje z i e m n i a k i  znane 
jowszechnie z doskonałej jako
ści: korzec =  100 kg. po 3 złr. 
z odstawą do Krakowa. (2295 5 6)

Prenumeratę
na wszystkie c z a s o p i s m a  

krajowe i zagraniczne
przyjmuje (2222-3 3) 

KSIĘGARNIA  
S. A. K rzyżan o w sk ieg o  

w Krakowie.

Ostrzeżenie.
Zawiadamiam niaiejszem moich 

Szanownych komitentów, ż« odda
liłem ajenta mojego p. f i .  E i -  
jfeOSCllItza, dawniej wc Lwo
wie, obecnie w Krakowie, i że 
tenże nie jest upoważnionym za
łatwiać interesa dla mojej firmy 
ani też dla mnie pieniądze in
kasować. (23 i 1 3-6)

n .  , 1 .  U  u i  l i .
P rag a , Graben. W iedeń, Kohlmarkt I.

Winogrona
p ra w d z iw e  w ie d e ń sk ie
k u r a c y j n e  -raz  i węgierskie, o- 
trzymuje codziennie świeże transport* 

poleca jako już dostatecznie słodkie

Handel Edwarda F u ch a
w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe zaraz usku- 
teczn:one będą. (2213-8-10)

■lAl VaIi Ah  wszelki i największy, usuwa 
J ł y m i W  natychmiast i trwale sławny 

LITOHf, gdy nie pomaga już żaden środek. — 
FJ. 36 i 60 c. W Krakowie w apt. E. S t ookma r a .

(1965 5-)

Ogłoszenia.
L. 24599. (2329-3-8)

Podaje się do publicznćj wiadomości, 
iż w dniu września r. b. do
godziny 12 w południe w biurze Wy
działu ekonomicznego Magistratu (Ilgie 
piętro od ulicy Franciszkańskiej) odbę
dzie się licytacja zapomocą ofert 
opieczętowanych na pokrycie dachu bla
chą cynkowaną, oraz inne roboty bla
charskie przy budowie szkoły miejskićj 
na Kleparzu.

Ubiegający się obowiązany jest zło
żyć w kasie miejskićj wadyum w kwo
cie 150 złr. w. a.

Poświadczenie ze złożonego wadyum 
winno być na kopercie uwidocznione. 
Do oferty dołączona marka stemplowa 
aa 50 cnt. winna być przepisaną.

Bliższe warunki na niniejsze przed
siębiorstwo przejrzane być mogą w Wy
dziale ekonomicznym Magistratu w go
dzinach od S ćj do lć j przedpołudniem 
i od 4ćj do bój popołudniu.

Magistrat Ir. gł. m. Krakowa
dnia 20 wrześaia 1877 r.

OBICIA POKOJOWE
Story do oklejn

Regestra gospodarne
poleca

H A N D E L  P A P I E R U
KUTRZEBA & MURCZYŃSKI

w  K r a k o w i e .
R V  Poszukujemy ohłopoa do prak

tyki handlowej. (2052-14-)

EAST
ogniotrwałe

Fryderyka Wiesego
nabyć można w Krakowie jedynie

w Igeneyl dla aolnikńw
I . MlkucKlego

w S r a k o w i e  pod Er. 28.
(1711-36 )

Do najęcia mieszkania 
i sklepy

w domu pod L. 74 przy ulicy G r o d z k i ń j  
i S e n a c k i ó j  przed kościołem S. Piotra, 

od ś. Michała
1 piętro: 4 pokoje, kuchnia, przedpokój,

strych i piwnica;
2 piętro: 4 pokoje, kuchma, przedpokój,

strych  i p iw nica;
3 piętro: 4 pokoje, kuchnia, przedpokój,

strych i piwnica; 
w parterze dwa sklepy od ulicy Senackiój, 

ra-em lub pojedynczo. 
Wiadomość bliższa u zarządcy domu, 

drugie piętro, pierwsze drzwi. (2362-2-3)

Składy papieru F. Szukiewicza
W KRAKOWIE

ulica Gredzha 1*. * *  i Rynek główny przy A -B
są stale zaopatrzone

we wszelkie zeszyty 1 potrzeby szkolne, materytły pisemne, ry su - 
kOWO i malarskie w najlepszych gatunkach.

m onogram y I b ile ty  w izy tow e. 
Księgi handlowe.

M a g a z y n  w R y n k u  utrzymuje oprócz tego 8 k ł m d  k o m i s o w y  

SREBER CHIŃSKICH i ARGENT PLAQUE
, oraz

APARATÓW KOŚCIELNYCH
z f a b r yk i  J. Ł. Herrmann w Wi e dn i u .

CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE! (2054-14-)

1 8 7 7 .
DITMAR
w Wiedniu SKnnk fabryczny.

c. k. uprzywilejowana fabryka lamp.
Wyszły rysanki ięcennihi i wydawane będą na żądanie odprzedającym.

Lampy naftowe wszelkich gatunków 
Lampy de oleju, części składowe do lamp, knoty itd.

Znakiem ochronnjm X  opatrzone nie pękające cylindry mklanne I ’ h U n l*  mo
żna prawdziwe tylko przezemnle sprowadzić. Woje okrągłe palniki
przewyższają co do dzi»la!ności wszelkie wyroby krajowe i zagraniczne. .2184-2-15)

We Lwowie główny sfcład urzy piacn Hlajyaoklm.

Owioakamł O nkanl .CZASU*

Oprócz naszych dotychczasowych atmosferycznych motorów gazowych systemu I iM n ą e n - O t t*  
(1843-10-18) wyrabiamy systemu

Otto now y m otor
o sile 2, 4, 6 i 8 koni.

Zaletą tego uprzywilej. motorn gazowego jest
p r o s t a  h e n i H t r  u  k c y  u  l e ż ą c a ,

możebnrść postawienia na p;ętrach domów mieszkalnych, bezpie
czeństwo, obejście się doglądania, nader mała konsumeya gazu.

Zupełnie olchy chód.
Piospekta darmo.

Fabryka motorów gag. LAWOEN it WOLF w Wiedniu, Z. Laxonbnrgerstr. 33. 

CMpowtadnata? rsądes drakami J ń i e f  Ła k o e l i o k i .


